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Z WYCIĄGNl~TĄ R~KĄ 
ALICJA NIEDŹWIĘCKA PISZE o BEZROBOCIU 
w ŁOMŻY 

MSWta 

TERESA BOROWIEC, jedna z laureatek naszego konkursu pt. „Wschodnie losy Pola ków", prezentuje grzebień, pamiątkę z czasów deportacji do 
Kazachstanu (fotoreportaż z uroczystości wręczenia nagród na str. 9). Fot, GABOR LURINczy 

Piąta rano. Zenon Sulewski, właściciel pry­
watnej piekarni, rozpoczyna pracę. Skończy ją 
późnym wieczorem. Przez kilkanaście godzin bę­
dzie pilnował wypieku chleba, „załatwiał" mąkę, 
starał się o kupno brakujących części, kalkulował 
nowe ceny, dogląqał konserwacji kwasu chlebo­
:vego, czyli 11wpadał i wypadał z piekarni" -
Jak mówią jego pracownicv. 

SWIEŻYCH 
BUŁEK 

JOANNA GOSPODARCZYK 

„Takie zwariowane życie 
wciąga. Od roku jestem na 
swoim i czuję się odpowie­
dzialny za to, co robię. To 
nie jest budka z hot-doga­
mi, którą można zamknąć 
lub zamienić na bardziej 
intratny handel. Codziennie 
kupuje u mnie chleb ok. 
dwóch tysięcy osób, któr ym 
nie mogę zrobić kawału 
i pójść na urlop" - mówi 
trzydziestoparoletni właści­
ciel piekarni w Lomży. 

Rozmawiamy w biurze 
przy ul. Sikorskiego, gdzie 
mieści się piekarnia, sklep 
i jeszcze nie ukończony 
dom' dla rodziny (na razie 
żona z córkami mieszkają 

KONTAKW 
11 lutego 1990 

w Ostrołęce) . Z zewnątrz 
- oiekawa, oryginalna ar­
chitektura piekarni. Widać 
rzadko spotykaną dbałość o 
wygląd estetyczny zakładu. 
Dom mieszkalny połączony 
jest z piekarnią, co ułatwi 
nocne doglądanie wypieku. 
Wszędzie czuć zapach świe­
żego chleba, po który usta­
wiają się od rana kolejki. 
Od roku sprzedawany jest 
w sklepie przy piekarni, 
a od kilkunastu dni -
również w kiosku przy 
szpitalu. Klienci chwalą 
chleb od Sulewskiego, bo 
,.,smaczny, wypie·czony i 
trwały ; taki, który zjada 
się do końca nie wyrzuc;:r 
jąc resztek do śmietniilrn". 

Pan Sulewski nie ma 
żadnych sekre tnych recep­
tur i tajemnic zawodowych. 
J ego zdaniem wszystko za­
leży od dokładnej pracy 
piekarzy. Ponieważ nie sta~ 
go na utrzymywanie labo­
ratorium, sam sprawdza 
każdą dostawę mąki i usta­
la odpowiednie proporcje 
składników. Mąki są różne, 
więc zda rza się1 że zanim 
powstanie nowa receptura. 
pieczywo przez jeden dzień 
może być gorsze. Takie 
„wpadki" trzeba wybaczyć 
n ajlepi:.zym piekarzom. 
Najważniejsza dla niego 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 
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W NASTĘPNYM. NUMERZE: 
e JA, 5-YN STALINOWCA: Uświadomiłem sobie, że jestem synem mor­
dercy • • PROKURATORZY PROSZĄ O GlOS: Związki zawodowe w pro­
kurat urach nie byłyby nowością . • ZAMIAST KOMPUTERA - ROZMOWA: 
Nerwice, psychonerwice, stresy coraz częściej dotykają dzieci. e PECHOWE 
NIEMOWLĘ : Dopie ro po trzech godzinach pojawiły się zasinienia . 

„SENS" 

(:biuletyn informacyjny 
Oddziału ,,SOMdarności" w 
Lomży) 

22 stycznia br. Hanna 
Trzewikowska (matka 
dwojga małych dzieci) pod­
jęła protest głodowy w bu­
dynku, gdzie m1esc1 się 
m.in. NSZZ „Solidarność" w 
Lomży. Twierdzi, że w ten 
sposób walczy o poprawę 
warunków życia. Głodówkę 
podjął także jej były 
mąż. 

Oboje zamieszkują w 
mieszkaniu rotacyjnym 
Lomżyńskiej Spó1tlzielni 

Bardziej interesują 
misje byłych 

dzikich lokatorów 
14 wniosków 0 

z laf osiemdziesi· 
załatwiono trzy, u 
denta natomiast 
się ok. 6-0 podań 0 

konafoe. Brakuje 
zastępczych . 

e W relacj!i „Trzy ka­
dencje i nie" z sesji MRN 
w Ci~hanow<.:u ALICJA 
SCHR AMM przypomina, 
wracającą ja!k bumerang, 
~prawę remQ?l.tu i ro:llbudo­
wy miej.scowego szpita.Ja: 
„\V charatl{lterze pozwanych 
występowali lelrarz woj€­
wódzki K. Znosko i wice­
wojewoda E. D<łbrowski. 
Radni, działacze Społec:me­
go Komitetu Budowy Szpi­
ta.Ja OI'az na{2€>Lnik. b)"li 
stroną ska!l"'a\cą. Zglaszali 
pretensje, że sprawa szpi­
tała ciągnie się od lat s<ie­
demrlziesiątych. Radoo E . 
Kask stwier<lzila, że o sz.pi­
ta.l walczy już trzy kaden­
cje. -ZmiEniano ltilkakorotnie 
koneepcję m00emizac;i1 
placów®i. ( ... } Każdorazowo 
opra-oowywano koszt0:rys i 
dokumentację, które ak­
ceptował Urząd Wojewódz­
ki. (.„) Cala d yskusja ~ra­
wiała wraien.i.e pow.tarza­
nej nie raz. Strony stano­
wiły właściwie jeden, do­
ałronał:e rcr.mmiej~y się, 
zmpół. Jed~ głos prze­
wodnicz.ącej Komi.t.etu 0-

„Za podcrt.awowy cel w te­
renie KPN uznaje - od­
powiiada Bogdańslci - bez­
ipa,rdonową walkę z nomen­
klaturą. Nie zależy KPN na 
ścinani-u dy·re:kt.orakich 
głów, lecz ina roz,Lkzeniu 
dotychczasowych promi­
nentów". 

nieJe. To oddzi.aJ mw;i za­
pewnić dorad ztwo prawne, 
su·gerować spo.soby rozwią­
zywania sporów, wspoma­
gać komisje zakładowe w 
walee z nomenklatu·rą. N~e 
przekonuje mnie Uum.acze­
nie, że n ie mamy pi-endędzy 
i ludzi by pomóc wszys.t­
kim. Właśnie dlatego kle­
p iem y bledę, vl: zajmujemy 
się innymi sprawam1, a nie 
ma my silnych komisji za­
kładowyeh". 

DESPERACJA? 

bywatelak.iego zaibr2miał 
innym t.onem.. Spytała 
wręcz, kto panoai odpowie-­
dzialność za dotych.c~we 
pozorowane- działania, de­
klaracje i ftołosłowne obie­
mice". e W ~Y pojawiła &ię 
pier\Vliza komórka Konfe­
deTacji Polskł Ntiepodległej. 

SLAWOMllt ZGltZYWA 
Uldał kilka pyt.a6 or@m­
zaWrowi Rejonu Zambrów, 
wchodząceg-0 w sk1ad X 
Okręgu KPN, ZBIGNIE­
WOWI BOGDAŃSKIEMU. 

T&WAJĄ ROZMOWY w 
sprawie wyposażenia -no­
wego szpitala wojewódz­
kiego. . Pomocą finansową 
zainteresowani są przedsta­
wiciele Towarzystwa „Po­
lonia" oraz zachodnionie:. 
mie<:ka fundacj3. 

WNIOSKI ROLNIKÓW o 
udzielenie kredytów z Eu-
ropejskiego Funduszu 

Rozwoju Wsi Polskiej 
przyjmują Oddział BGŻ w 
Lomży i banki spółdzielcze. 
Pieniądze zostaną wyko­
rzystane na inwestycje ma­
jące na celu wzrost pro­
dukcji roślinnej i zwierzę­
cej, na obsługę rolnictwa, 
przechowalnictwo, prze­
twórstwo, zaopatrzenie wsi 
w wodę i rozwój bazy tu­
rystycznej. 
LOMŻYŃSKIE Zakłady 

Spożywcze czekają na 
przydział lokalu na sklep 
firmowy przy ul. Mała­
chowskiego. Dotychczas 
v.ryroby zakładów sprzeda­
wane są z 35-procentową 
marżą. 

MIMO bardzo wysokich 
cen znikają z księgarni 
słowniki i klasyka literatu­
ry polskiej. Ostatnio trafił 
do łomżyński ch ksie~arni 
słownik języka aneielskie­
go (wydanie zarh0r1nie) w 

• Z najwięk:317.ą uwagą 
7...ai.rzymalem się n a tei!r..ście 
zatytulowa.nym „St.an kry-

PISZĄ 
INNI 

tyeany''. Z kilku wzg,lędów. 
Wymienię zasa<lni.<:zy: o.to 
w biuletyn.ie wewnętrznym 
ł'lie brak miejs<:a na ootrą 
k.ry~ę władz Oddziału. 
.,Przyczyn kryzysu , jaUt-i. 
przeżywa Od<l7.ia1 - pisze 
aufor - jest wiele. Jedna 
Z nieb, k> n.arlmierne r<>Z­
poliityłmwanie ~iaia<:zy. 
Słyszafom wielokrotmiie ~ 
pinię, z którą się polllieką.rl 
zgadzam, że «S» j:eł;1 nie 
tylko· zw.ią21kism zawodo­
wym, ale ni-~j.alro z przy­
musu musi pełnić -funk­
cję partii politycznej. 
To prawda, ale należy 
zachować · pewne propor­
cje. Jesteśmy ·związkiem 
zawodowym, którego pod­
stawowym celem jest 
ohrona interesów pracow­
niczych. Pow.inno t.o być 
w y-kanywane na srereblu 
komisji zakładowych, 1'ecz 
w momencie, gdy sobie nie 
.r.arlzą, z pomocą mu.si po­
spieszyć oddzfał. Po to ist-

cenie 100 tys. zł i również 
został sp rzedany:. 

POSEL Mare k Rutkow- . 
ski na II Walnym Zjeździe 
I>elegatów ~1azovvsza 
wszedł w skład Zarządu 
Re~ionu NSZZ „Solidar ­
ność". 

MUZEUM OKRĘGOWE 
w -Lomży w dalszym ciągu 
oczekuje na ofiarodawców 
dzieł sztuki na Fundusz 
Daru Narodowego. Do tej 
pory nikt się nie zgłosił. 

W KURII DIECEZJAL­
NEJ prowadzono sprzedaż 
tzw. złotych złotówek. 
Dochód przeznaczono nn 

Od siebie mogę dodać: 
dopók.: nie zahraknfo miej­
sca r.a krytykę, każdy 
,,&tam krytyczny" jest do 
wyleczenia. 

„NASZA SOLIDAR-
NOSć·• 

(biu letyn K omHetu Oby- -
v, a telsJ~~·ezo i NSZZ RJ ,,So­
lidarność" w Ciechanow ­
cu) 

• ZOFIA WALCZUKO­
W A informuje o n.i-exmier­
ni.e ci~kawej inkjaitywie 
KO: „Przyszły samorząd 
lok3!lny decydował będzie o 
spooo"bie fu.nkcj-onowania 
wszystkich i!nsitytucj!i na 
je.go ~renie. Denni tywnic 
~oń.czy się okires, gdy 
oświata, kultura, gospodar­
ka w imieniu «państwa» re­
alizowa1y program uszczę­
śliwi3!llia narodu. ( ... } Waż- -
ną rolę w odzyskiwaniu 
praw Gbywatemk!ch powi­
niien odegrać proces uspo­
lecznienfa oświ.aity. oddarua 
plaeówek oświato\ł.'-o-wy­
chowaw-czyi!h w gastię sa­
morządów lokalny'Ch. Prag­
nąc zapoczątkować ten pro­
ca; na naszym terenie Pre­
zy<lium Komitetu Obywa­
telskiego i -,,Solidarność» w 
Ciechanowcu propn.""lu.ie 
powoL-'Ulie Soołecznej Rady 
Szkoły". <W.TJ 

Fundusz Wspieran ia Ini­
cjatyw Społecznych i Go­
spodarczych premiera Ta­
deusza Mazowieckiego. 

CENY NA TARGU w 
Ciechanowcu: pszen ica 
90 tys. za kwintal. żyto 
- 70 tys., owies i mieszan­
ki zbożowe 65 tys., 
pszenżyto - 6-0 tys., cebula 
- 800 zł za kilogram, pi<:!-· 
truszka - 1000 zł. marchew 

800 zł, jabłka 
800-1600 zł. czosnek - 260 
zł główka, jajko - 380 zl 
sztuka: krowa z przychów­
kiem - 1- 2 mln, koń ro­
boczy - 4- 10 . mln, para 
prosiąt 1 150-200 tys„ 

Niieszkaniowej (36 m kw.). 
Orzecz:mie o rozwodzie za­
padło w 1983 roku. Marek 
Trzewikowski nie został 

. przyjęty w poczet członków 
spółdzieln i - spóźnił się 
z wnioskiem. Hanna Trze­
wikowska natomiast od 
1984 roku czyniła starania 
o zamianę mieszkania na 
większe. Została umiesz­
czona na liście zan1ian, do 
przeprowadzki jednak nie 
doszło. Spółdzielnia nie 
wyraziła zgody, by były 
mąż został w starym 
mieszkaniu. Sprawa trafiła 

do sądu. Sąd Rejonowy 
wydał wyroit na korzyść 
Hanny Trzewikowskiej: 
wskazal na względy spo­
łeczne, uzasadniające „ob­
ciążenie eksmisją stTony 
silniejswj, a więc spól.­
drtiielini ". 

Sąd Wojewódzki (w o­
parciu o stanowisko Sądu 
Najwyższego) oddalił ten 
wyrok i powództwo. Czło­
nek spółdzieln·i mi~­
niowej, ubiegający się <> za­
mianę lokalu, powinien d ()­
tychczas zajmowane miesz­
kanie zostawić w stanie 
wolnym. Tymczasem Han­
na Trzewikowska po roz­
wodzie nie wystąpiła nawet 
z wnioskiem o eksmisję. 
(-Nie wystąpilam, bo za­
łatwianie trwa latami). 

Spółdzielnia „nie wti·ąca 

się w rodzinne sprawy". 

pai· a warchlaków 
370-400 tys., kurczak - 10 
tys., cielę na rzeź - 6 tys. 
za kilogram, tuczni·k - 6 
tys., owca na rzeź 
70-140 tys., wełna 
mt- 90 tys. za kilogram, 
pierze 60 tys., puch 
- 200 tys. rąbanka wie­
p rzowa - 10 tys., cielęcina 

- 7 tys. zł. 

MIĘSO w hali targowej 
przy ul. Wyszyńskiego : 
schab .- 14-17 tys. za k~ ­

logram, łopatka - 14 600 
zł, wołowe z kością - 1-2 
- 15 tys. zł, boczek -
7 tys. zł. 

ZDANI~ TYGODNIA 
- Silna lewica jest Polsce potrzebna, bo z samą prawicą będzie fa­

talnie. 
- Lech Wałęsa 

lit YŚL Z A TESTEM 
„Polityka jest sp;ową zbyt poważną, aby pozostawić ją w rękach poli-

tyków." , 
Cha rles de Gaulle 

KONTAKTV 11 lutego 1990 
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scy (skoro tak zg 
dują}, nie 
się zgodnie 
mieszkania? 
by czekać 

mówią Wice 
Lomży J erzy Dec i 
Siedlecki, zastępca 

Lomżyńskiej 

Mieszkaniowej. 

- Szósty 
- nikt się 
teresowat 

- Nieprawda. 
się zainteresowale 
wiada Marian 
przewodniczący N 
lidarn.ość" (Odd2i.1! 
Region Mazo·wszei. 
silem, by dali nii 
zarzuty wobec ts 
dali. 
,,proteście" pre:zyd 
jewodę i lekara 
wód&kiego. Po pr 
waniu wszystkich 
(ze Spóldzielni i 
ska) - „Solidarn 
popiera tej akcji. (' 

w 
tekstu 
siódmy 
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uł>iegłym tye..odndll 
Sl!ym z cyk.lu S':k 

z~hiżaj:;icyi:ni 9.ę WJ 
sam-0r,zqdów lok.alny 

Prac <>wnicy na 
UW w Białymstoku 

willi ~li: nrohu 
weg.o w P~ce. P 
po wojnie, oraz 
Z!ałoze.nia senackdego 
ustawy o samoTZ'!di 
n ych. za'klada on Dl· 

w id<J;wanie wojciw 

la usta ""~da WCl!~o 
i'Stnlendc wyłączniie 
z:iomae gmlnnyl!ll. 
n,p. w Łomży l!iczylb! 
ków (mial!łba clo 100 t 
kalH:ów), gmiffine p0 

ków. Lnnc ureguloW 
v:id)•wane w u.stav.it 
cja wybO!"C'la . g on\! 
morzą:dów. finanse 
kcmunalne) r-01;\\"~ 

który wkrótce p00e' 
zje. 

Wacewojewoda JilJ> 
rov11skd pr11edsta \Wł 
projelkl btJdże,W "~' 
n a ten rok, rue u 
jedn.ak unia n w · 
włólcle terytorialnych 
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\BOWO . pZ,PR, PSL 
enie". 'kółka rolnicze 
od W1ad2 gmi.ny wy­

a z za imowanych lo~ 
·.m ra·ze311 rue chodzi 

0 
akty d2iejowej 

uwości czv rovra­
ale 00 prostu o ra­
vtuade !clka•lową w 
· "'minv. Pomieszcrze­
ei~:e Gminny Ośro­

ilturv. gniieżdżacy sie 
'5 w różnych rniej­

w ysiedlone orga\J'liza­
ą zwrócić się do na-

0 Z't1alezienie jakichś 
zeń zastepczych. ale 
ie to łatwe. sam u~ 

1inY mieści sie w sta­
wnianym budyneczku. 

ei ciasnocie. Pow­
orawdzie nowy, du2y 

przeznaiczony d-la 
innych i poczty, a le 
finansowe n ie PO­

·o chyba ukOńC2YĆ w 

BOWSKIE C.em. Gra­
Mi€6'Zkańcy doczekają 
m r-0ku bieżaceJ wo­

<llugo rusza budowa 
u będącego przedłu­
inli z Grabowa. swo-
c i w tvm orzypad­
cała fundacja kościel­
zo aktywnie biorąca 

tego typu inwesty­
. naszvm wo jewódz-

OPKI MONETY (gm, 
). Powsta.te szkoła. 

·CY. którzy peczątko­
wielkim entuzjazmem 
i orzy 1e1 bud-0wie. 

iakby wykazywali 
zainteresowanie. Mo­

nety na to oo·w=h­
oty pieniężne. Prace 
ntynu<>wane. oczywi-

roiaire możl'iw-0ści 

BIAŁYSTOK 
a•b<>W<>). Rolnicy bar­
tnie i ofiarnie wspo­
budowę obiektu wie­
' inei!o. w którym oo­

sie remlza strażacka 

WABNE. Trwają pra­
ociągowe w mieście. 
rozpoC2ąć się icb 

tao. Tymczasem ~tra­
stałości oo oierwszyn1. 

zasvll<lne piaskiem. 
ża ilościa _gliny. Desz-
1ą z nawierzchni u­
iste I śllSkle oulaoki 

chody i oieszych . Gli­
·ywa sie żużlem. je­
szty pozyskania tego · 

· tralllsi><>rt unie'l'l'lożli­
oozbvc·ie sie śladów 
mnv-ch. 

YNIE (gm. Jedwabne). 
.iąc z łagodnej zimy· 
o 2 kilometry żużlo­

i?i. 
BORY BIODRY (gm, 

el w glirue 1 błoeie 
na~vet. tra1<tory. Rol­
rali się wreszcie do 

ej drogi. Umocniono 
m. 

DŻWIADNA (gm. 
n). P iekina sz!k<>ła 

'!l tej miejscowości. 
i_n1ała sale girnnasty-
1eć mieszkań dla n au-

Budyne'k d<>T>rowa­
o stamu surowe~o w 
vóch .lal. Ro!Jnicy oar­
agaJą w budowie . 

. ~emu :lesz-cze ooo-
saę po 1!70 t ys. czł 

~I oonad 100 met>r~ 
Y!Ch direi.wia. Przy 

'Il tuz.lazm.ie s:zlkoła po­
Yć 11:otowa wkrót ce. 

ĆKOWo (gm. Szozu­
w . stanie surOWym 

się budynek w !elo­
Y, W któryl1l Pom1e­
ŚWietlica, biiblłoteka z 
' straa: l>Oi~lH'l!la 1 p.o... 
race rueco llO&ta~y 

owa.ne, A tmosfera 
śct , wpływa także na 

a aQ<itYWno§ć ml.esz­
nawet k ·iedy w @rę 
D<>1eoszen1e waru.n-

ia, (M.G,) 

~ ----........... ... „ 

Z Jerzym Uśpieńskim, 
redaktorem audycji es­
pe-ranckich w Polskim 
Radiu o ludziach, 
podróżach i „języku ne­
utralnym" rozmawia 
Al icja Niedźwiecka. 

ALICJA NIEDŹWIEC-
K A: - „Mów i Warszawa 
- miasto na r odzin e spe­
r anto". T ym hasłem od po­
nad 30 la t r edakcja wita 
swoich słuchaczy. Listy, 
rmmowy, koncerty życzeń. 
Ale głównym tematem jest 
zawsze Polska. Ile lat Pan 
już r ozmawia w ten sposób 
z całym światem? 

JERZY USPIEŃSKI: -
To hasło ja wymyśliłem 
w 1959 r oiku. Wtedy to wu­
chom iono audycję w języku 
e.s.peranto (nawiasem m ó­
wiąc, nauczyłem się go 
w ciągu cz..terech miesięcy) . 
Moje hobby s.talo s·ię zawo­
dem i wspaniałą przygodą. 
W zeszłym roku o•bchod zi­
liśmy 30-lecie obecności na 
antenie. Wspominałem 
wówczas prze.d mikrofonem 
swój piierwszy wywiad. I 
oto z Finlandii do1Staję ba.r­
dzo ciepły list od słuchacza, 
który go wtedy nagrał i 
przechowywał przez te la ta. 
Spisał tek.st i tera.z cytował, 
dziękując, że towarzyszę 
mu przez cale życie. że zna 
i lubi mój głos - to było 
bardzo wzruszające. 

- Powiedział Pan „na u­
. czyłem się w cią.gu czter ech 
miesięcy". A jak długb mu­
siałby się uczyć t ego języka 
prze ciętny uczeń? 

- Kurs podstawowy 
trwa pięć miesięcy. I cho­
ciaż jeiSt to bardzo łatwy 
język - nie dla wszys.t­
kich. Są różne typy osobo­
wości : jedni interesują s-ię 
tylko t ym , co jest podobne 
do n.kh, <ln.i.dzy t ym, co O·d­
m ie.nne. I d la nich właśnie 
jest esperanto. 

- Zwiedził Pan kilk ana­
ście krajów świata, w t ym 
także egzotyczne. Proszę 
powiedzieć. która odmien­
ność była dla Pa.na na jcic­
ka wsza? 

, 
Zniesienie centralnego 

planu rocznego przez Sejm 
wskazuje, jak szybko odby- , 
wa się odej·ście od gos.po­
darkj fikcyj111ej. W rok 1990 
wkroczyliśmy bez śdśle o­
kreślonych zadań. Senat 
dopatrzył się w zwią~u 
z tym niezgod.no·ści z Kon­
stytucją. w której był zapis 
o gospoda.rce p lanowej. 
Komprom isowo za p lan u­
zmano d·~uanen,t pt, „Za­
łożen:ia p olityki goo1po-da.r­
czej", czyli bardzo ogóLnie 
sformułowane kierunki 
przewidywanego rozwoju 
g ospodarki. 

Coraz gorzej przyjm owa­
n e słowo „plan0>wan ie" o­
stało · się jednak w narzwach 
pewnych !instytucji. 

Opr ócz Centr alnego U­
ifzędu Planowania mamy 
obecnie wojewódzkie ko­
mi.s.j.e planowania, i:nsty.tu­
cje, k tórych pewne aspekty 
pracy śmieszyły aamych/ 
·pracowników. Nie z w.iny 
komisji zresztą. K iedy np. 
jej pracownky zdołali u­
stalić przewidywaną wy­
dajność żyta czy wysoke>ść 
pogłowia bydła, wojewódz­
ikie rady·· narodowe zobo­
wiązane były achwalić to 
jako zad ania d o wyk on.a-

- Oczywiście J aponia. 
Pierwszy raz by~em tam 
z zespołem Teatru P o­
wszechnego z Ło·dzi. Wy-

·sta wiał (przetłumaczoną 
przeze mnie na esperanto) 
sztukę Simona Winzelterga 
„Ka tak:i - znaczy wróg". 
Grano ją tam podczas kon­
gresu esperanto; została 
bardzo dobrze przyjęta, mi­
m o że Polak grał Japoń­
czyka. 

ZNAŁ 
, 

MOJ 
GŁOS 
- Odległość kulturowa 

jest tu ogromn a. A jak r ea­
gowali Japończycy n a was 
- na waszą odmienność? 

- Dla nich Europejczyk 
to „długonosy". Japoi'l.czycy 
mają głębokie poczucie 
swojej odrębności, tra·dycji, 
kultury. Niez;rozumienie te­
go odczuwają nawet jako 
przejaw pew.fiego barba­
rzyństwa. Myśmy się do 
tego „barbarzyństwa" przy­
znawali to ułatwiało 
kontakt. Zapraszali nas na­
wet do domów (nie z wi­
zytą, ale by porndeslZlkać), 
było to zupełnie niezwyk­
le. 

- W swoich podróżach 
poznał Pa>n w ielu przyja­
ciół, przeżył zapewne wiele 
zaskakujących spotkań, bo 
przecież zawsze najcieka­
wsi są ludzie. 

- Dodam jeszcze, że na 
tym . też polega główna 
wartość esperanta <lla 
mnie. Może ws.pomnę o 
jednym spotkaniu. Było to 
na statku, ipo-dczas podiróży 
Dunajem d o Żela.znych 

nia, po prostu plan. Nie 
pr.zesz.kadzało nikomu to, 
że radni muszą zatwierdzać 
sprawy, na które absolut­
nie nie· mogą mieć wpływu. 
Później ta sama sytuacja 
zaczęła dotyczyć także 

W:rót. Spotkałem tam Niem­
ca z . RFN, esperantystę 
(nauczycie·1 z wyższym wy-

. kształceniem) . Dyskutowa­
liśmy przez całą drogę! on 
usiłował mil.ie przekonać, 
że dr uga woj111a światowa 
wybuchła z winy P olaków, 
a ja przekonywałem go, że 
nie ma racji. Kłóciliśmy się 
strasznie. Wieczorem w 
Belgra·dzie (znowu kon­
gres), przy winie powiedział: 
- Chcę ci podziękować za 
tę rozmowę, dała mi dużo 
do myślenia. I dodał jesz­
cze: - Ale była możldwa 
tylko w języku esperan­
to. 

- Dlaczego? A gdyb y 
toczyła się w języku an­
gielskim, miałaby inn y 
przebieg? 

- Nie wiem. Nie po1tra­
fię tego wytłumaczy~. Są­
dzę, że tajemnica kryje się 
w określeniu „język neu­
tralny". 
' - To odkrywanie ludzi 
ch yba odbywa się n ieu ­
stannie. W t ym r oku był 
pa.n na Litwie ... 

- Talt, to k raj moich 
„lat dzieci nnych". Urodzi­
łem się w Wilnie. Ze wz:ru­
szeniem witałem znajome 
do.my i ulice, rzekę i wzg ó­
rza, po których jeźdzńlem 
na nartach. Tam też spot­
kałem Polaka (u.rodzonego 
na U.krainie), który JUZ 
w 1927 . roku nauczył s.ię 
esperanta. W czasach s.ta­
linowskich musiał s.ię z 
tym ukrywać (podobnie jak 
ze ·miajomością języka pol­
skieg1.>) Mimo to wychował 
·dzieci w tym języku; biegle 
posługują się trzema języ­
kami: polskim; espera111.to i 
ukraińskim. Ws.pan:iały 
człowiek - pomalem .go na 
spotkaniu es,peraintystów. 

- Rozumiem. że tylko 
d<>tknęliśmy tem~tu. Myślę, 
że z pańskich przeżyć mo­
głaby powstać książka. 

- Ciągle ją jeszcze piszę 
i n ie wiem, kiedy skoń­
czę. 

- Z góry cieszę się na 
tę lekturę. Dziękuję za r oz-
111owę. 

czej województwa. Dolku­
ment, przygotowany w tym 
ą-Olku przez komisje, nie 
będzie miał w tytule słowa 
,;plan". Może b~dtie się na­
zywał „kierunkami ro.z.woju 
wojewódzhva"? Już w tym . 

ETAT 
DLA JASNOWIDZA 

przemysłu, .g.dzie sam o­
dzielność je dnostek n ie po· 
zwalała niikomu wta-ącać si~ 
w sp rawy ilości i jakości 
pJ·odukcji. 

R ok 1.990 to także czas 
eks.perymentu d-la W.KP. 
Nie ma już wpr awdzie 
mowy <> układaniu d yr9k­
tywnyc h ';planów „do u­
chwalenia ". Lomżyńl~ 
kQII\łisja widizi swoją r(il'łę 
w tym pr.zelomo wym il"o.l'1. 
w ~oordynacji założeń r óft.. 
nyeh wy.działów UW i. p~ 
szczególnych podmiotów 
gos podarczych, które samo­
dzie l:nie nie są w stanie 
ogarnął sytuacji g os podar-

iroku będzie zbliżony cha­
rakterem d o tego, w czym 
można upa·ttrywać przy­
szłość k.om i:sji. 

tNie:z.bę1dna przy zmianie 
funkc ji i sposobów działa­
n ia jest także zmia­
na 111azwy tego ciała. Mo­
że lll.a biuro ;roz;woju w o­
jewództwa? W praktyce 
jego praca powinna być 
ro.zwinięciem tegorocznego 
trybu postępowania: żad­
nych dyrekty w szczegóło­
wych, a '1;yłko sza-cunki, 
iprognozy i inform acje dla 
il"ad111ych o ,pr.zew idywanych 
kierunkach zmian gospo­
darczych , n a dziejach i za-

Rzemieślnicy 

DZIECIOM 
Od kilku lat Spółdziel­

nia Rzemieślnicza Rzemiosł 
Różnych w Lomży syste­
matycznie obdarowuje 
dzieci z domów dziecka u­
żyteczmymi pre~imi. 

- W ubiegłym roku 
dzieci otrzymały dwa ro­
wery - mów:i Wiesław 
wawrzyniak, przewod ni­
czący Rady - a z okazji 
świąt Bożego Narodzenia 
odzież. W tym rok.u też 
chcemy coś wręczyć, ale 
niech to p ozostanie n ie­
spodzianką. (gal) 

Fot. GABOR LURNICZY (jak 
i wszystkie nie podpisane 
zdjęcia w numel'ZeJ. 

grożeniach 
zmian. 

dla tych 

Planowanie w różnej 
formie występuje także w 
krajach gospodarki rynk'o­
wej. P o zmianach fu111kcji 
samorządów może się u nas 
przydać np. model holen­
derski. Tam władze na 
podstawie danych, zebra­
nych od wolnych podmio­
tów gospodarczych, wnie>­
Stkują o tendenc jach w gos­
podarce. Widząc zja~ska 
niekorzystne, mogą je ko­
rygować odpmviednią polii.­
tyką podatkową. To jest 
przyszłość także dla na­
szych samorgądów - moi ­
liwe>ść . wywuływania ko­
r zystny-eh zache>wań nie 
nakazami, a ipo p r ostu po­
da•tkami. 

Zresztą, w 01becnej dobie 
wielkich zmian, planoiwanie 
zupełnie traci sens., bo po 
p rostu nie Wli.adomo, jakie 
będą Stlm1Jki zmian syste­
mowych w warunkach in­
f1acj.i, trudlnych kredytów 
sytuacji w rolnictwie it cl 
Do •~tir.zygania tych 
sI?Iaw jednostki planowa­
ma pe>wlruly zatrudniać ja­
snowidzów. ż umową na 
czas.nieokreślony? 

(M. G.) . 
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Grzegorz Szymański ma mieszkanie w zakładowym 
bloku. Przydział legalny: stosowne podpisy ' i pie­
czqtki. Blok stoi. Papier żółknie. Gdyby w styczniu 
1990 roku w jakikolwiek sposób Szymoński wszedł 
z rodzinq do tych upragnionych czterech kqtów, 
prawo uznałoby jego czyn za włomar:lie z wszelkimi 
tego konsekwencjami. 

„Ciętki przypadek" 
_powiedzieliby lekarze. 
świetny prz.yklad, jak pra­
wo broni bezprawia 
mówią w zakładzie. Tym­
CQSeftl Gr:r.eg<>!'z Szymań­
ski s przydziałem w kiesze­
ni mieszka u kuzyna w 
Łomży, zaś żona i dzieci 
w Siemieniu. 

i 'Ziemię przepisała już na 
córkę. Wzięty w óbroty 
kierownik administracyjny 
- z którym dyrektor Boż­
ko szyibko się rozstał -
tłumaczył się krótko: nic 
nie wiedział o vvyjeździe 

Zdzisła-...va Niemyjskiego. 
Stalo się. 

* 
Kalendarium s.zukania 

sprawiedliiwoŚci przez RPM 
Lech P isarenko zna na pa­

, mięć: 

zydenta miasta <> wykona­
nie eksmisji, próbując jed­
nocześnie działać na wła­
sną ręki;:. 

* 
. Urząd Miasta tłumacz.ył 
zwłokę w wykooaniu e-ks­
misji brakiem mieszkania 
zastępcwgo dla Kazimiery 
Nięmyjskiej. Tymczasem 
jej 4::Ól'ka sprzedała dom 
i gospodarstwo w Wojnach, 
przenosząc się do Białego­
stoku. 
Przedsiębiorstwo szukało 

dalej możliwości rozwiąza­
nia problemu. RPM ma 
w Jednacz.ewie swój hotel 
robotniczy. Dwa pokoje z 
wygódami, „ósemka" pod­
jeż.dża prawie pod same 
<irllWi. „W sa.m raz dla Ka­
zimiery NiemyJskiej" -
my:ślano. O.na tymczasem 

wej UrU}du Wojewód·zkie­
go. 

W kalendarium należy 
też odnotować - zdaniem 
radcy prawnego - odrzu­
cenie przez Sąd Najwyższy 
rewizji . nadzwyczajnej wy­
roku. głośną wizytę córki 
Kazimiery Niemyjskiej w 
przedsiębio·rsitwie (,.Co wy 
sobie - wyobrażacie?! · Ze 
matka na bruk pójdzie?!") 
oraz fakt. że bardzo trudno 
zastać Kazimierę Niemyj­
ską w zakładowym miesz­
kaniu, za które płaci czynsz 
czterokrotnie wyższy mz 
płaciłby Grzegorz Szymań­
ski. 

Talu stan dotrwał oo 
stycznia 1990 roiku . 

* 
Wydział Gospodarki Ko­

munalnPj ~ Mieszkaniowej 

~7.Yli Bożk.o, szef. Rejo­
nowego Prz.c.dsiębiorstwa 
Meló.oracy}nego w Łomźy, 
pri:ełoiiony Grzegorza Szy­
mańskiego, w ponad dwu-. 
dziestoletni.ej dyrektorskiej 
karierze nieraz uczestniczył 
w dzieleniu zakładowych 
mieszkań. Bywało różnie. I 
ikłótnie, i płacz, jak zawsze, 
gdy czegoś mało. Nigdy 
jednak nie zdarrzyło mu .$1.ę, 
by musiał się z tego powo­
du procesować. 

DIAB_El ZATARŁ R~CE 
· - Gdzie autorytet ikotmi­
sji mies~:niowej? Gdzie 
mój autorytet? - ubole­
wa. 

- Po co prawo lokalowe, · 
kodeks cywilny? - pyta 
Lech Pisare<nko, radca 
prawny przedsiębiorstwa. -, 

- To jest prawo? Chyba 
prawo buszu - slyszę od 
kolegów Grzegorza Szy­
mańskiego. 

* 
P oprzedni lokator miesz­

!kania, Zdzisław Niemyjski, 
postanowił wyjechać do 
USA (przebywała tam już 
jego żona). Przełożony 

przypomniał mu o powin­
nościach: zwalniając się z 
zakładu ·pra.cy musi opuścić 
zakładowe m ieszkainie. 
Zdz,isław Niemyjski, by nie 
zapeszyć zielooej perspek­
.tywy, napisał oświadczenie: 
jeśli nie wróci z USA do 
31 lipca 88 r. (t17yjeż.dżal 
! lutego) prosi o wywiezie­
nie na jego koszt wyposa­
żenia mi~ania do matki 
na wieś lub też zmagazy­
nowanie na terenie ·przed­
siębiorstwa. Dyrektor Boż­
ko zgodził się na takie roz­
wiązanie sprawy. Aliści 
wszystko SJię skomplikowa­
ło z powodu decyzji kie­
rownika administracyjnego 
(podwładnego dyr ektora 
Bożko). Na dwa tygodnie 
przed odlotem Zdzisława 
Niemyjskiego zameldował 
on w zakładowym mies~­
niu jego matkę, która we 
wsi Wojny K rupy miała 
swój d om i kilka hekta­
rrów. 

~i.nął 31 lipca 88 r . Za­
kładowa komisja mieszka­
niowa, po wnikliwym zba­
daniu warunków lokalo­
wych rodzimy zaopatrze­
niowca Gr.zegorza Szymań­
skiego, przymała mu 
mies?Jkalllie po Zdzisławie 
Niemyjskim. Dwa pokoje z 
kuchnią, około pięć-dziesię­
<!iu metrów kwa dratowych. 
Gdy sposobiono się 
zgodnie z umową - do 
przewiezienia m ebli byłego 
pracownika, diabeł zatarł 
ręce. Zdumionym przedsta­
wicielom Jll'U?dsiębiorstwa 
Ka1Jimiera Niemyjska o­
znajmiła, że mies.zka tu od 
ponad pól roku i miejsca 
pobytu zmieniać nie zamie­
a-,za. Tym bardziej że dom 

Wrzesień 88 r . . P oz.ew do 
Sądu Rejonowe.go w Łomży 
o eksmisję Kazimitry Nie­
myj.sk iej. 
Grudzień 88 r . Prawo­

mocny wyrok nakruzujący 
e-ksmisję. 

Dwa miesiące później. 
Prze-dsiębiors.two zostaje 
powiadomione przez sąd o 
s prawie dotyczącej przy­
wrócenia ~mierze Nie­
myjskiej terminu odwoła­
nia oo wyroku sądu. 

L1piec 89 r. Sąd Woje­
wód:z.ki utrzymuje· w mocy 
wyrok sądu pierwszej in­
stancji, wyznaczając termin 
eksmisji do 31 sierpnia 89 r. 

Rzecz cała p0Z05tała na 
papierze. Dyrektor Bożko 
usłyszał od Kazimiery 
Niemyjskiej: ,,Jatk przyje­
dzie syn, to załat"Qii". 
- Wrzesień 89 r. Prz.ed.s·ię­
biorstwo występuje do pre-

GABRIELA SZCZĘSNA 

powiedziała: .,Nie". Za da­
leko. 

Urząd Miejsku. potwier­
dził smutrui prawdę: jeśli 
ktoś nie wyraża zgody na 
proponowane warunki, nie 
można przeprowad.zić eks­
misji, choć - jak twierdzi 
Lech Pisarenko - w pra­
wie lokalowym takiego 
przepisu nie ma. 

Przedsiębiorstwo szukało 
dalej. W swojej siedzibie 
przy ul. Fabrycz.nej zapro­
ponowało Kazimierze Nie­
myjskiej pokój biurowy <> 
powierzchni ok. 15 m. kw. 

Prezydent wy.dał decyzję 
o eksmisji do tego biuro­
wego lokum. Kazimiera 
Niemyjska znów powie­
działa „nie", m. in. żądając 
piwnicy, po czym odwołała 
e.ię od decyzji prezydenta 
do Wy~ału Gos.podarki 
Komunalnej i Mieszkanio-

Urzędu Wojewód~iego, po 
rozpatrzeniu odwołania 

Kazimiery Niemyjskiej od 
decyzji, która zapadła w 
Urzę-dzie Miejs...ltim (w 
sprawie eksmisji do po­
m•eszcze:i,ia zastępczego w 
siedzibie przedsiębiorstwa) 
postanowił uchylić zaskar­
żoną decyzję w całości i 
przekazać sprawę organowi 
p:e.:wszej , instancji do po-

- nownego rozpatrzenia. W 
u:zasa<lnieniu Wy.dział po­
wołuje się m . in. na art. 
7 prawa lokalowego, wed­
ług którego na pomieszcze­
nie zastępcze może być 
przeznaczony lokal na.dają­

cy się do zamieszkania pot. 
wzglę<lem techinicz.nym, po 
siadający dostęp do wody 
i w.c., zapewruający co naj­
mniej pięć metrów kwad-
ratowych powierzchni 
mieszkalnej na osobę 
Przydzielone Kazimier u 
Niemyjskiej pomieszczenit> 
biurowe spełniało tylko 
niektóre wymagan e wa.run,. 
ki. Brak tu najważniejsze 
go: trzonu kuchennego. Po­
nadto RPM nie zapewniało 
komórki piv..-nicznej lub 
chlewka na cele gospoda1·­
cze. 

Decyzja Wydziału jest. o­
stateczna. W tej sytuac ji 
Kazimiera Niemyjska nie 
może w.stać eksmitowana % 

zakładowego mies.zkanii . 
Przedsiębiorstwo Iu'b Urzą.I! 
Miejski muszą szukać inne­
go, odpowiia<iającego wa­
:z;unkom stawianym .praez 
prawo. Krótko mówiąc: 
muszą rz.aczynać od nowa. 

'Eugen iusz Bukowski, :in­
spektor Wydziału, też 
chciałby znaleźć odpowiedź 
na pytanie, kto tu łamie 
prawo: - Na pewno nie 
my, bo właśnie jesteśmy po 
to, by prawa przestrzegać. 
Każde nasze takie działanie 
zw~ązarie jest wyrokiem 
sądowym. Interesują nas 
fakty „po", a nie jak d<> 
t~<> doszło; to sprawa 
sądu. Zakład pracy nie po­
wmien był ryzykować. Te­
raz ponosi 'tego konsek­
We2'lcje~ Musimy też patrzeć 
na to z punktu wid~nia 
człowieka. Nie można prze-
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cież wyrzucić tej 
na bruk. Właśnie 
~ prawem trzeba za. 
J€J ~odne l';1dzkieg0 
wain.1a pomie.szcze · 
stępcze. Inaczej 
o~zys!ka sw.ojego lll' 
n1a 

Eugeniusz Bul~01„ 
powiada o wizyc~ 
str-0n w Wydziale. 
zimierą Niemyjską 
nawet lokatorzy. w, 
li jej bar<i.zo, choć . 
an~ zainteresowana 
m~ upierali się, by 
w mieszkaniu RPM 
zostać na stale. 
prostu mieszkać w 
warunkach, zwła 
względu na swój Wi · 
przedsiębiorstwo pr 
jej dojazd do miasta 
woniakiem". 

Za błędy- się 1plact 
wy eksmisyjne m 
długo ciągnąć. Doo · 
nie uczy, że dzisiaj 
:n.ie . boją się wyrok' 
kazujących eksmi-sk 
kładowego mi 
Działają świadomie. 
grają na z.włokę, r 
Ji.beraliz.m prawa. Ni 
mieszkanie, potem 
pracy na lepszą, 

w sąsiednim pr 
stwie. 'śpią spokoj · 
dząc, że nikt k h 
na bruk nie wyrzu 
dzą też, że pomie;; 
stępczych a<lm' 
będz,ie długo 

Wszystko przecież 
być się zgodnie 
wem. 

* 
S tar7.y ło.mżyn..ia 1 

wiadają o przedwo 
eksmisjach na ul. 
Wtedy było tak: 
ce, naisze kamieni 
do dzisiaj przed o 
raz koczują-cych w 
rodiZi.n. Rzeczy z 
szmurkiem , dzieci 
krzy-k, rwetes, I 
Żyd już drugim 
otwiera. Nie .płacili 
nego - na bruk. 
dyskusji. A ja!.~ie · 
mieszkania! Nikt 
pieklił, że woda za 
albo wy.gód:l.ta w 
że tynk ze śdany 
i m yszy dziurą WY. 
Biedota brała wsl.l 
pocałowaniem ręki. 
tą, koczowali nie I 
Dług.iej. A magist. 
pełne ręce roboty. 

że teraz wyr·zucić · 
żeby dać drugiemu. 
całlkiem co innego. I 
i drugi - w razi! 
- d;rogę dó sądu 

dzie. 

Dz.IBiaj całkiem i 
sy; prawo broni ob 
Czy obro.ni też G, 
SzymaMkiego? 

*\ 
Inne łomżyńskie 

cje też mają kl 
odzyskaniem uik 
mieszkań, za i int 
przez byłych praco 
Przedsiębiorstwo 
słu Spoiywczego . 
4 mieszkania, ReJ 
Pubi.icznych - o 
żyńskie Zakłady P 
Bawełnianego ,1N 
o 35. 

LI 
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osobliwa ciekawost­
od Zambrowa: a.ma­

a stacja meteor?lo-
0 waczących osią.g-

ach". „Echa Płockie. i 
yńskie" z 31 styczma 
·oku donooiły: . . 
początku praw1e ~y-

1Ech» raiz n.a tY:dZll_eń 
in orga.nie prowmcJo­
m podawane ~ spo-
. cnia meteoro·logi<:Zn~ z 

Zambrowa. Pon1e­
eJementy meteorol<>:­

e na talkriej przesfr,zem, 

z PRZESZŁOŚCI 

ETRO 
ETEO 

zajmuje Gub. Lom­
a, mało się rozmą 

aitrch punktach, za 
iem opadów, przeto 
żenia moje moi.na 
ować do da-lek o 
zej przestrzeni niż o­

Zambrawa, a więc 
e do całej Guberni. 
ńs.kiej. Może k<>g<> z 
Czytelników «Ech» 

awi urządzenie mojej 
więc dziś, w 500-ym 

·.ze, daję jej opis. Sta-
001\kli-Bocowe 71!lajdu- _ 
pod 52° 57' s~1·okości 
ficmej, a pod 22° 12' 

'ci gco.g.raficznej . Wy-
. na.O poziomem m<J­
vynosi 130 ro. Gdy 
kowie 12 godz. w po-
• a w Warszawie 
' e chwili 11 godz. 23 
przed południem, na 
stacji jest 11 godz. 
ół mim~ty .przed po­
m podług ścJ..słego 
WJ.ku, przysłanege> 
ulkowa. 
ja pos iada następu­
rzyrządy meteorolo­

: deszczomierz, skła· 
się z dwóch cynko­

zbiomików do e>pa­
szklanego klosza do 

nia tych opadów; 
iewkę z tablicą Wil­
ieszczoną na spi·ch­
najwyższ.ym miejscu 

naczenia kierunku i 
iatru; skalę mierze­
ubości powłG~i śnież­
rmometr do mierze­

empera.tury na po­
hni ziemi ~ budtkę z 
zbu-dowaną podług 

ań i wymiarów Ob­
orium Pul,kowskiego. 
dce t ej w cynkowej 

z wentylato,rem 
ią się cztery t ermo­
i higrnmetr. J eden 
etr suchy wskazuje 

·a turę powietrza, 
termometr zawil<>o- -
o jest gałka jego j~st 
obwiązana cienkim 

m i br zeg batystu 
ony w wodzie, trzeci 
etr wskazuje naj­
temperaturę w cia­

Y .. cz,warty - naJ­
h_i~rometr wskazuje 
O.Si.: .powietrza. 

trzeien ia zapisywane 
trzy razy dziennie 

czasu miejsc01Wego: 
.n<>,. o pierwszej po 
1~ 1 .<>. 9 wieczorem. 
.cienia zapisuję sam 
ie, . W razie mojej 
. OSci os oba wia.ry­
'1 o.bzn.aj.Q.n°!iiona". 

LESZEK KOC01ł 

W arkana filatelistyki 
rtprowadza Leszek Kocoń 

Zastanawiając się nad 
przyszłością filatelistyki , 
sipróbujmy d<Jttixizeć do źró­
deł jej kryzysu. Rodzi się 
wiele pytań. Np. jakie jest 
znaczenie giełd filateli­
stycznych? , Nieporozumie­
niem byłoby nego·wanie ich 
znaczenia, chce osta tnio 
służyły one głównie roz­
przestrzenianiu się speku­
lacji. Jeszcze nie tak daw­
no można'. było w okienku 
poc.z.towym nabyć wiele in­
teresujących walorów, któ­
re z uwagi na nietypowe 
nominały lu'b rodzaj emisji 
(.np. ar.k:usiki) nie cieszyły 
się popytem u zwyczajnych 
k lientów poczty. Niestety, 
wysokie i ciągle rosnące 
ceny na gie!-aach (i nie tyl­
ko). rosnqcy popyt, wyra­
żający się czQs-to możliwo­
ścią o-dsprzedaży danego 
waloru po wyż.sz.ej ce nie 
w innym mieście, doprowa­
dziły do tego, że wspom­
niane wyż.ej wy-dania bez­
powrotnie zniknęły z okie-

Pani r zeczn ik rządu o­
świadczyła w telewizji, że 
skoro chcemy być wolni, 
musimy żyć o chlebie i wo-
dzie. I nnego wyjścia nie 
ma.. Jak nie - to nie. Po­
stanowiłam pić sześć dni 
w tygodniu wodę z krami. 
Najgorzej jest w Sil.boty, bo 
ciśnienie slabe i to, co do 

m ojego kranu dociera, ra-
czej przypomina bieda-zu­
pę. Pós-tanowilam pójść na 
kompromis i pić w tych 
dniach wodę farbo'Waną na 
bia-lo, czyli tzw. mleko spo_ 
żyu,-cze. 

Na chleb mogę przezna­
czyć 2 tys. zl dziennie. Daję 
któregoś dnia dziecku te 
dwa tysiące, a ono mi przy­
nosi pót bochenka i viacze, 
bo zabrakło na lizaka. Posą­
dzam ekspedientkę o sabo­
taż i biegnę do sklepu z 
pretensjami. I tu wreszcie 

W zbiorach Muzeum Okrę­
gowego w Lomży znajduje się 
unikatowa fotografia, przed­
stawiająca Adama Chętnika „z 
wizytą u pp. Glogerów we 
wrześniu 1911. r .. ". Ciekawe, 
czy były robione wcz~śniej 
fotograf!ie dokumentu:ló!-Ce kon­
takty obu naszych wielkic h 
badaczy przeszłości? Być mo­
że nie było lru temu okazji: 
Chętnlk znajdował się dopie• 
ro na poC'zątku swej nauko.­
woj drogi, a sławny Gloger 
zakończył pracowite życie 15 
sierpnia 1916 r . Czy uwiecz­
n iona na fotografl1 wizyta 

MOJE HOBBY 
nek pocztowych. Bar-dzo 
szybko ludzie nauczyli się, 
jak można la.two z.a-rCJ1bić. 
Na wieść o planach wpro­
,vadzenia do obiegu ni.s.ko­

naklad owego znacz..lca czy 
arkusika zaczyna się go­
rą~owa bieganina na P<>­
c~tę, by być tym pierw­
szym. a jeżeli już tak się 

opadają mi luski z oczu, 
a cały plan Balcerowicza 
mam jak na dloni. Wszyst­
ko jest w rnchu: ceny idą 
w górę, a ludzie w d6l. 

stan.le, by wyku-pić: cały za. 
pas, nie troszcząc się o in­
nych. Talkie zabiegi dają de> 
myiśienia tym, którzy sie­
dzą po drugiej stronie 
okie:lek. Proces zaczyna 
rczwijac'.: się na dobre w 
niepożądanym kierunku. 
Jakże wielu filatelistów 

nie może oprz~ się pokusie 

sZ'koie, prąd i mieszkanie, 
pochlonęly już 200 tys. Co 
ma zrobić z tym deficytem 
budżetowym? Gdyby byla 
panern Rakowskim, to ka-

SŁODKIE ŻYCIE 

CtlLEB, WODA 

I WOLNOŚĆ 
• 

Ekspedientka siedzi poci la­
dą i płacze. Opieka spolecz­
na odrzuciła jej podanie 
o zapomogę. Dochód w jej 
rodzinie wynosi 100 ty.s. zl 
n~ głowę, a więc nie ma 
prawa d-0 zapomogi. Tym­
czasem opla.ty za 1JTZed-

załaby nadrnkować 11ienię­
dzy, a tak ... 

Próbuję ją poeies=yć. 
Woda wchodzi w sklad 
czynszu, na pól bochenka 
chleba wy1;tarczy, trzeba 
więc korzystać z wolności. 

F·OTOGRAFIE Z MYSZKĄ 

DWAJ 
(dwór vr Jeże·,vie? ) miała 
Z\vlązek z ogromną spuścizn~ 
kolekcjonerską. Glogera - t>O 
zad;;fnie dla cierpliwego tro­
piciela historii. Po żmudnej 
lnwentaryzacjl bogate zb ioey 
w dżdcsląt'kadh l:>'.krayu pnw~-

WIELCY · 
drowaly do różnych muzeów 
m.in. na Wawel (gdzie d~ 
cW;lś rue oprącowa-n-c czekają 
na ponowne odkrJcie). Taka 
byla wówczas wola zmarłego, 
który w testamencie pisał: 
„ A t<i, coin ukochał i ce 

wy;kupywania p<> cenach 
nominału każdej partii 
walorów myśląc o tym, ile 
na taikiej transakcji za.robią. 
BI.ok wprowa<lz.ony do o­
biegu z okazji 70. rocznicy 
odzyskania niepodległości 
kos.ztowa.ł po cenie nomi­
nału 600 zł. Już nazajutrz 
na giełdach żądan<> za n ie­
go 15 OOO zł. Sądzę, że. ten 
przykład jes:t wielce wy­
me>wny. 

Znaczek, kupiony czy 
wykupiony_ w sklepie po 
ceillie kaitailog.owej, można 
przecież sprzedać na gieł­
d.zie z zysk-iem 100-500 
proc. Nie jestem zdecydo­
wanym pr.zeciwnik.iem 
giełd„ chociaż. nie ukry­
wam, że wolałbym w ich 
miejsce d<Jbne zaopatrzony 
sklep. Był,bym n iezmiernie 
ra<l, gdyby tych kilka ulań 
wywołało jakąś dyskusję, 
obudziło rodzimych filate­
listów ze stanu apa tii, w 
jakim trwają już od kilku 
lat. 

NA ZDJĘCIU: jedno z ostat­
nich wyda6 byłej kolonii por­
tugalskiej Macao. 

Reprod. B. DEPTULA 

- A jak sit: ją je, z musz­
tardą cz71 z chrzanem? 
- pyta ekspe-dientka. -
Z dumą - odpowiadam 
i znikam, bo ekspedientka 
resztkami sit zamierza się 
n a mnie pustym koszy­
kiem. Wpadam do domu 
i z Lodówki wyciągam wta­
tni lcawalek żóUego sera. 
Włączam telewizor. Pani 
rzecznik z uroczym uśmie­
chem tliimaczy, że właśnie 
połknęliśmy gorzką pig-ul­
kę, która jeszcze nie zaczę­
ła dzialać. T1·zeba poczekać 
na objawy. 

Rzec=ywiście, ser jest 
gorzki i śmierdzi. Kupiłam 
go przed m iesiq.cem. Nie 
po::ostaje mi nic innego, 
jak usiąść i c:ekać na ob­
jawy. 

OSA 

przez 40 z górą lat z brzega 
w brzeg po dawnej Polsce 
pamiątki · przeszłości narodo­
wej zbierając. zgroma-dzilem. 
pragnę narodowi oddać." Te­
st~ment ~waz z $iyciorysem w 
kilka dm po śmięrci Glo«era 
zamieścił tygodnik paś\vię;ony 
sprawom zieml łomgy{15"ilej 
którego Gloger był przyjaciC: 
lcm t wspó!pracownikiem: 
„Wspólna P1·aca" (również w 
zbiorach Muzeum Okr~gowe­
go w ł.omży). 

BOLESł.A W DEPTUŁA 
K-epr&d. autGra 

1 t lutego 1990 KONTAKlV· 
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WŁADYSŁAW TOCKI, 
- ., W roku 1938 N iem cy 
roz.poaęły drugą wojnę 
św:atową. Zagarnęły Cze­
chosłowację, a w rok poż­
mej napadły na Pol.s~~ę. 
Beztroski rząd polsk: nie 
był gotów do wojny. Armia 
po '.ska została z latwo·.śc.ą 
rozbita. Cz.łonkowiP rzc,du 
uc:ekli i poi.osta\vi:i k;:aj 
na pastwę wroga. 

Pod władzą P olski ?.naj­
d c-waly się ziemie Bi:lło:rusi 
Zachodniej i Ukra;"y Za­
cho ~n1e j Okrutny wróg 
z::i~.żal się do n .eh. Nad 
Ukra . ńcami 1 Bialoru:;ina­
m: z.:i w1sla straszna groźba. 
Wówczas. 17 wrześn-a 1939 
rc:<u wojska ra·dzicckie 
wkroczyły na Ukramę 

Zach . i Biało-ruś Zach. i 
wzięły tamtejszą ludn.ość 

pod swoją op:ek~. Rabus~e 
faszystows cy zatrzyrna:i sH; 
i 111e poszli da !ej" Jest to 
fragment z książki, zawie­
rającej w tytule słono .,hi­
storia"; powstała pod re­
dakcją człowieka, szczycą· 

cego się stopniem profe­
SGrskim„. 

ADA!.'rl DOBROŃSKI: -

Z historią nie ma to n ic 
wspólnego. Za całą recen­
zję wystarczą dwa słowa: 

to ta !ny fałs·z! 

- A jak by Pan ocenił 

te oto encyklopedyczne re­
welacje zaledwie sprzed 
czternastu lat: „ Wobec („.) 
klęski militarnej Polski 
rząd ZSRR podjął decyzję 
o wkroczeniu Armii Ra­
dzieckiej na ówczesne 
wschodnie obszary II Rze­
czypospol~tej, zagrożone za­
jęciem przez wojska hitle­
rowskie, by wziąć po<l 
ochronę zamie•szkałą tam 
ludność". 

- T otal.na 
cja. 

manipula-

- Jeszcze jedna próbka, 
prawie współczesna: „W 
przeciwieństwie do ziem 
polskich, znajdujących się 
pod okupacją, gdzie .prowa­
dzono polltykę bezwzględ­
nego terroru. eksploatacji i 
grabieży, zagrażającą biolo­
gicznemu istnien iu narodu, 
w Białostockim i innych 
obwodach (włączonych do 
ZSRR) wla·dze radzieckie 
rozwijały· działalność , m a­
jącą na celu interes mas 
ludowych i poprawę - ich 
sytuacji". Da lej osiągnięcia 
nie tylko w t ym zakresie: 
,.Zgodnie z nowoczesnymi 
wymogami dokonano w 
przemyśle koncentracji 
przedsiębiorstw Zamiast 
97 małych zakiadów włó­
kienniczych utworzono 28 
fabryk; zamiast 16 garbarni 
utwo·rzo.no dwa duże zakła­
dy, z 18 drukarń jeden, 
kombinat po. igraf:czny. „". 
Autor nie stroni też od 
ciemnie,jszych stron dzie­
jów : „Znajdując siq w ob­
liczu zagrożenia wojną 
Związek Ra·dz1e~:.:.i musiał 

sprawom bcz::i1eczeńst wa 
granic pośw.ęc1Ć' w1e~e u­
wag1. Obwód b:ałostoc:ti 
stykał s:ę beLpośrednio z 
Niemcami h.t:erow::;k~mi, 
wszystk;e wH;c środk sto­
sowane \VObec sił a.1lyra­
dz:eck1ch z.:rn .c>zły tu 03try 
wy,·az. Prz jawem ich były 
m . m. przy:nusr;we p1 ze­
sied!ema z ob,;zarów nad­
granicznych \" ~ląh ZSRR 
niektórych kategorii miej­
scowej Ju d,ności" 

- Infantylny fałsz połą­
czony z infantylną manipu­
lacją . 

- Co się stało z hist-Orią 
jako nauką? Mieliśmy kie­
tl yś słynną szkołę krakow­
sk;i, szkołę warszawską; 
czyżby teraz ist.niała tylko 
szkot~. fał.szerzy? 

- T o dość efektowne, ..a­
'.e z~raze::n g~·u:Je u.pros.z-

mącić n iczyich umysłów: 
Najczęściej z.resztą !iami 
nie znali do końca prawdy 
o rzecz.ach przez siebie O·b­
jawianych. Typowym przy­
kładem wytworu „histoł'y­
ka" tej kategorii jest choć­
by pierwszy z cytowanych 
fragmentów. 

- Sporo „hi i.-łoryC'.rnycli" 
objawień wzmacnianych 
było jednak autorytetem 

O nadwornych historykach „historycznych 

ob jawienioch" - z historykiem, doc. ·dr. hab. Ada­

mem Dobrońskim z UVJ rozmawia Władysław 

Tocki . 

F 
czen:e. Zawsze, w każdym 
systemie i czasie. istnieli 
nadworni historycy wprz(ig: 
nięci w machinę propa­
gandy, go.towi obj::iśnić 
wszystko zgodnie z ży­
czeniem z!ecenioda wcy. 
Wprawdzie sami s:ebie na­
zywali historykami. a:e 
stali zawsze poza środowi ­
sk;em ; n igdy n'.e pro·v,;adzi­
li żadnych b::dań. Komp;­
lovJa!i na dr-raźne p~trzeby 
z ~nnych. pozo:;tają po 
n;ch przede ws~y.>tkim bro­
szurkL W!;,. śc!w1e można 
przejść nad nimi do po­
rzą.dku dziennego. gdyż ja-

. ko ewiden tn ie niewiary­
godni n;e byli w stanie za-

7 
& 

sto1rni i tytuló~v na ~tko­
wych; przed nazwiskami 
autorów owych dzieł często 
aż roi się od tytułów 1>ro­
fesoró w, docentów, dokto­
r ów ha bilitowanych. 

- Oprócz prymitywnych 
pro;:iagandy.stów są, n ieste­
sty, również sprzedajn i na­
ukowcy. Prowadzą badania, 
znają pełną prawdę, lecz 
wybrali metodę móv,:icnia 
półprawdy, łączenia praw­
<ly z fałszem. Najbardziej 
nikczemni czynili to dla 
własnych korzyści: dobrego 
życia. wysokich nakładów, 
orderów, zaszczytów bywa­
r. ia w przeds ionkach wła­

dzy, tytułów naukow.rch. 
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Szkodę czynili większą niż 
ci pierws.i, gdyż ich wywo­
dy, uzbrojone w naukowy 

1 język i metodologię badaw­
czą, często sprawiały wra­
żenie bardzo obie:k·tywnych. 
Zawsze spotykali się z po­
tępien:em lub co najmniej 
jawną niechęcią środowisk 
intelektualnych, ale s.prawa 
n ie była z nimi pro1Sta. Oto 
bowiem pewna część histo­
ryków też po·s-z.ła na pomi­
janie, przem~lc:zanie, mi1ni­
malizowanie n iektórych 
wydarzeń, ale nie dla in­
teres.ów osobistych, lecz z 
myślą o wygraniu pewnych 
wątków . Przyjęli zasa.dę, że 

lepiej ujaiwnić coś niż niic. 
Jest to grupa niewątpliwie 
uczciwa, jeśli chodzi o mo­
tywację takie j a nie innej 
postawy, starająca się za 
cenę ustępstw przemycić 
tyle prawdy, ile tylko się 

da. 

- Bo też praktycznie 
przez całe dziesięciolecia 

innego wyhoru nie było. 

- Był. Są świetni histo­
rycy, którzy nie mając 

możhl wośc.i pisania prawdy, 
świadomie porzucili bada­
n ' a z obszarów tabu i zajęli 
się tematyką wolną od 

· cenzuralnych i innych za­
kazów. Są- wreszcie tacy, 
którzy n.ie rezygnowali, n ie 
sz1i na kompromis, lecz 
próbowali publikować w 
drugim obiegu al'bo za gra­
nicą. Ale i taki wybór miał 
mankamen ty : n ie m ogli 
konfrontować wyników 
swych dociekai'1 ·ani w śrn­
<lowisku, ani z ży)ącymi 
uczestnikami. Prace po­
wstałe w takiej izolacji są 
na o·gół słabe. przykła'Clem 
jest choćby ,.Wojna poJ­
sko-sowiecka 1939" Karo­
la Liszewsk1ego. Pe<lobniie 
słabł walor opracowań po­
wstałych na emigracj i. Wy­
ni.kało to z niemożnosci 

wykorzystania źródeł kra-
. jowych. 

- A więc żaden hiJ.toryk 
nie miał możliwości nor­
malnej pracy? 

- Jeśli chodzi o II woj­
nę · światową, wrzesień, o­
kres okupacji i wydail'Zen.ia 
po 1945 r oiku, nikt nie zrobi 
porządnej pracy, jeżeli nie 
uda mu się połączyć nastę­
pujących elementów: źró­
deł archiwalnych krajo­
wych, źródeł archiwalnych 
emigracyjnych, źródeł ar­
chi walnych niemieckich, 
francuskich, angielskich i 
radzieckich oraz relacji ży­
jących uczestników wyda­
rzeń. Dotąd faktycznie 
możliwości połączenia t ych 
ogniw wars.zta.tu historyó.­
nego n ie miał prawie nikt. 
I w zasadzie nadal n ie ma. 
świadomie po•mijam ogra­
niczenia cenzuralne, które 
teraz z.resztą całkowicie ze­
lżały, s.koro nadal n ie ma 
możli wo·ści n ormalne j pra­
cy ba.dawcz.e j. Ciągle prze­
cież nie ma dostępu do ar­
chiwum MSW, całych ze­
spolów archiwalnych M.SZ 
czy partiJ politycznych. Na­
dal są kłopo.ty z do·tarciem 
do do·kumentów za.gra­
nicznych, a m:jgorz~j w 
tym względzie jest z archi ­
wami radzieckimi. P lano­
wana była akcja m ikrofil­
mowalllia, tymczasem w 
kwestii korzystania z ar­
chiwów nadal obo·wiązują 
radzieckie prze.p isy sprzed 
lat. 

jest trwałość. i jako~ 
czywa: a me wygJą, 
chenkow. · 

Swoje ośmioletllie 
świadczenie, U\}'ie· 
dyplomem mistrzot 
wyniósł z piekarni 
Cala rodzina żony Ir 
karze z tradycjami· 
prowadzi od 1945 ro' 
karnię w Ostrołęce. 
szy raz zachorował ~ 
dziestu kilku latach 
młody Sulewski ...: 
nik-elektryk, szukat 
pracy. 

„I wtedy SIP'Tóbo 
choć z dnia na dzień 
było nauczyć się pro~ 
nia piekarni cieszą 
renomą wśród klienr 
początku było bardzo 
no, bo w domu ma 
bliźniak!, nocna p 
zakładzie, więc mi; 
się z żoną w d ' 
Przez kilka lat nigdz 
zem nie chodziliśmy", 

Z czasem nabrał 
świadczenia, potrafi! 
wić mąkę, która bi'· 
do zdobycia"; zal:~ 
stracił , stałej k .. 
„Wówczas zacz.ąiem 
o usamodzielnieniu s· 
stanowiłem wrócić 
Lomży, gdzie się wy 
łem. Zresztą w Osi 
była silna konkurenc 
denastu prywatnych ' 
rzy; tutaj były tylk 
zakłady nastawione 
nie na w yroby pólcu 
cze". 

Z
arząd Woje 
TPD w Lomży 

się w tym roku 
tycznie bez grosza. 
rzystwo nie jest dol' 
utrzym;i. wać się więc 
ze składek członkow 
dobrowolnych wpłat. 
na składka tzw. czło• 
zycznego wzrosła ze 
minimalnej wpłaty 

w 89 r. do 360 zł 
żącym. Rzadko kto 
sumę wyższą od mil 
Składki członków 
wych, nie rewaloryz 
są dziś groszowe. D 
ki TPD rozpoczyna; 
prowadzanie tzw. c< 
choć od par u ~t a 
sowanie ich nabycie 
da. Zakłady pracy 
dywidualni m ieszkai 
coraz mniej hojni 
sunku do zaniedba 
u pośledz.oiny<:h dziec: 
łomżyńsi.'<:iej . Po d 
nym . podani u przez 
takty" numeru kont 
(przypominamy przy 
zj i : PKO 
45519-1254-132) i 
na nie około 1,7 mln il 
szczodrzejsze okaza 
duże zakłady: „Ba, 
ŁPB, PPS, ZPW). ; 
iednak kropla w mo 
trzeb. Tylko Sz!l:oła 
stawowa nr 8 w to 
trzeba.je obecnie t» 
mln zł na dożywi~ni. 
ci. A co począć z i 
w Lomżv i caly!ll 
wództwie? w wielu 
dach Gminnych 1' 
dochodem były w~ 
120 zł od „członkóW 
nych''. Nie bGdzie 1 

ganizowanego co~ 
wypoczynku zimoW 
dzieci najbardziej P 
poszkodowanych. L: 
pewnie też nie, · je~ 
jętność dobrze si 

/ 

ie 
emu 

al koh 
z k 
iady 
rodzi! 
jedna 
h POi 

bo 
ienią 
hol, 
niej 
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końca prowadził in­
eścia. Brat nadzoro-
dowę która trwała 

u ' · ter·y dwa lata 1 c~ . 
e c zas wyposazama 

c . . l ly i wspomina Ja~ ?-
mijanie .prz~p~sow, 

alne roz.dz1elmk1 II_l!ł-
iekar.niczych, podroze 
j Polsce. 

w którym łatwo utrzymać 
czystość. Złożyłem podanie 
o mie jsce w hali targowej 
na Starym Rynku, może się 
tam z czasem przeniosę". 

Piekarnia pana Sulew­
skiego produkuje codzien­
nie około dwóch ton pie­
czywa. w tym 1400 kg chle­
ba ; r eszta to drobne bułki 

i chleb pszenny. Każdego 
dnia przez ręce piekarza 
przechodzi trzy tysiące bo­
chenków. Formowanie, 
czyli werkowanie, odbywa 
się ręcznie, bo wtedy pie­
czywo jest ładniejsze i 
smaczniejsze. W planach 
piekarni jest wypiek razo­
wego chleba. Na razie w 

całym województwie nie 
ma odpowiedniej mąki, 
więc k oszt transpo.rtu ba:r­
dzo podniósłby cenę razow­
ca. 

ŚWIEŻYCH BUŁEK CZĄR 

Właśnie ceny to najwięk­
szy problem pana Sulew­
skiego. Na chlebie nie robi 
się fortuny, choć dla klień­
tów jest on zastraszająco 
drogi. Być może uda się 
wypiekać część chlebl) tyl­
ko z żytniej mąki, co 
znacznie obniżyłoby jego 
cenę. Teraz nie wiadomo, 
co będzie za tydzień, bo 

zcie 16 lis topada 
ku wvstartował. Za­
rzedawać w sklepie 
iekarni. Klienci po­
:vie pa trzyli na 

zapaleń·ców . .P.rzez 
e dni ruch był nie­
lecz po dw óch ty­

h przed sklepem 
tworzyć się kolejk i, 

wrencja musiała się 
Zenon Sulewski 

~przedawać pieczywo 
·eh punktach m iasta 
państwowych skle­

przy ul. K s. Anny 
egionów (na terenie 
raz u ajen ta przy ul. 
·odzkiej. Uruchomił 
ty sklep na tyłach 
ka". „Jest to mała, 
odna klitka, którą 
o zamknę. Teraz 
ść towaru sprzeda­
jest w budce przy 
. To też jest tym­
sc, bo mnie po­

jest duży sklep, 

ZIECI 
na. pomoc 

NUTA i A!.EKSANDER WRONISZEWSCY 

brak dotacji utrn·­

aż pobory zasadni­
·acowników etato­
PD wynoszą 180 tys. 
datki funkcy]ne są 

jonalnie skromne z 
obowego Zarzą'du 
dzkiego dwie osoby 
zmuszone odejść 

trudnej sytuacji 
ej Towarzystwa. 

licy, głównie nau­
, są coraz bardziej 
orabianiem do pen­
oza tym nie mają 
dach pracy dosta­

si!y przebicia. 
mogło rozdać ma ­
dopiecznym trochę 
tylko dlatego, że 

:' odmówiła przyję­
w z Polski. Z Za­
trzymała sporo no­
dniejszej konfek-

)'.m skandalem jest 
ie przekazan ia 
emu Komitetowi 

alkoh_olowemu pie­
.z ktorych finanso­
iady w szkołach dla 
~odzin a lkoholików. 
~edna z najsensow­

poi:iocy _ gwa­
. bo;.v1em, że spo­
hen1ądze nie pójdą 

0!· . a. dziecko zje 
nieJ Jeden ciepły, 

pelnoVJartościowy posiłek. 
Z tej formy dożywiania 
w województwie korzysta 
1391 dzieci. W ub. roku 
kosztowało to 20 mln zł. Ile 
razy zwielokrotni się ta 
suma w tym roku nikt nie 
wie. ' 

W połowie stycznia nikt 
też nie wiedział, kiedy pie- ~ 
niądze SKP trafią na kon-
to. Z pomocą TPD przyszło 
PCK, które - póki co 
- ma środki. 

P oza dziećmi alkoholi­
ków, okolo 200 jest obecn ie 
permanentnie niedożywio­
nych. Liczba ta może wzra­
stać o dające sob ie dotąd 
i-adę rodziny w ielodzietne o 
niższych dochodach. 

W Łomży, korzystając z 
rozeznania TPD, nad grupą 
20 dzieci roztoczyło opiekę 
powstałe w czerwcu 89 r. 
Katolickie Stowarzyszenie 
„Pokój i Dobro". Zorgani­
zowało ono Dom Naszych 
Dzieci im. Jana Pawła Il. 
Lokal, po dawnych po­
mieszczeniach gabinetu ko­
smetycznego, za darmo u­
dostępniła PSS „Społem". 
O około 14.00, po lekcjach, 
dzieci zaczynają się scho­
dzić. Jedzą tu obiad, odra­
biają lekcje, bawią się. Po 
kolacji, w porze „dobranoc­
ki", wrącają do domów. 

' 

Stowa rzyszenie plac i 
PSS-owi za obiady (ściślej : 
za dwa miesiące zapłacila 
np. jedna prywatna osoba), 

ale już koszty transportu 
Spółdzielnia Wzięła na swój 
rachunek. 

Dzieci mają roze::\miane 

11 lutego 1990 

W6z~·stko drożeje z dnia na 
dzień. 

Do końca ubiegłego roku 
mąkę trzeba było załatwiać 
wykorzystując stare znaJo­
tności. W rozdzielnikach 
Państwowych Zatk!a.dow 
Zbożowych prywatni pie­
karze byli uwzględniani na 
keńcu. Młyn łomżyński ma 
bardz-o dobrą mąkę, ale .•. 
przydzielana była piekar­
niom z innych m iast. Trud­
no było liczyć n a prywatne 
młyny, których w całym wo­
je wództwie zostały d wa (! ) . 

Teraz każdy może .kupić 
mąkę we młynie na rów­
nych prawach. To pierwsza 
oznaka normalnienia sytu ­
acji. Druga, zdaniem pana 
Sulewskiego, to w zrost za­
inter.:!sowania zawodem. W 
zeszłym roku trzeba było 
szukać pracowników, teraz 
codziennie przychodzą w 
poszukiwaniu pracy pieka­
rze i uczniowie. W zakła­
dzie zatrudnionych jest 
trzech piekarzy -i ośmiu 
uczn iów. Z niektórych mo­
że wyrośnie kon ku ren cja. 

,)Cho, n ie m a już m iejsca 
na niewielkie piekarenki, w 
których jedna rodzina (a 
czasem tylko małżeństwo) 
piekła i sprzedawała na 
mieJiSCU swoje wyro.by, to 
czuję sentym ent <lo tamtych 
czasów. Może dlatego lubię 
sam o szóstej rano otwo­
rzyć drzwi naszego sklepu 
i powiedzieć «dzień dobrp 
klien tom czekającym przed 
piekarnią". 

JOANNA 
GOSPODARC Z.YK 

buzie, 'wydaje się, że n ic im 
do szczęścia nie brakuje. 
Opiekująca się n imi pani 
Hania nie zaprzecza jed­
nak, że pięciogodzinna o­
pieka i posiłki to zaledwie 
minimum pomocy. Ich ro­
dziców stać zaledwie n a ja­
ką taką odzież, a le już nie 
na książeczki, zabawki, cu­
kierki, na to, co dodaje 
barw dziecięcemu światu. 

- Stowarzyszerne ,.Po­
kój i Dobro" - oświadcza 
prezes Dembosz - chciało­
by otworzyć następne takie 
domy. Są kłopoty z loka­
lami. W Łomży oddamy na 
ten cel jedno z pomieszcze1'l 
Stowarzysżenia przy ul. Si­
korskiego. Pertraktujemy 
również ze Spółdzielnią 
Mieszkaniową „Perspekty­
wa·•. Nie mniejszym pro­
blemem są pieniądze. Wy­
grzebiemy je jednak choć­
by spod ziemi, aby choć do 
końca roku szkolnego u­
trzymać pomoc dla tych 
dzieci, którymi już się za­
jęliśmy. 

Stowarzyszenie świeckich 
katolików ma również swo­
je konto: Bank Spółdziel­
czy w Łomży nr 
945268-1616-136-5 (z zazna­
czeniem ;.pomoc dla dzie­
ci"). 

Chociaż w styczniu 90 
roku perspektywy pomocy 
biednym dzieciom przez 
TP D, „Pokój i Dobro" czy 
inne organizacje, które 
chciałyby się nią zająć, nie 
rysują się optym istycznie, 
m amy jednak nadzieję, że 

wkrótce się okaże, iż był to 
kry.zys przejśc1owy, wynik­
ły ze słabego rozezn ania 
sytuacji. Dzieci nie powin­
ny czekać n a pom oc. 

w ..... o 
> 
N o a. o 
o= a. 



Zaczęło się - tok jak 
przewidywano. W łom­
żyńskim Urzędzie Zatru­
dnienia już około 20 o­
sób dziennie szuka ora­
cy. Zarejestrowanych · jest 
(połowo stycznia} około 
150 bezrobotnych. Wol ­
nych miejsc natomiast 
- statystycznie dzie-
sięć razy mniej. 

W Piotrkowie !e:nza sy­
tuacja: 479 miejsc' na :507 
osób bez pracy. W Zamo­
ściu 1000 ofert (a!e ani jed­
n e j dla umysłowych), w 
K atowicach natomiast w 
grudniu oferowano 55 tys. 
m iejsc (kopaln:e, kopal­
nie). 

Ich sprawa 
- ich konto 

Drzwi się tutaj -Ozisiaj 
nie zamykają. Wchodzi 'kie­
rowca (żonaty, troje dzieci), 
pyta, czy jest praca w jego 
zawo-Ozie. Czy mam 
szansę? - Ża-Onej - mówi 
inspektor Maria Gągała. -
Nikt nie zgłaszał za ootrze­
bowania. - A czy · otrzy­
mam .zasiłek? - Tak. po 30 
dniach, jeżeli nie otrzyma 
pan pracy. 70 proc. od 207 
tys. 

Murarz: Prywatnie 
dostaiwalem 6000 za metr 
tynku, czyli na pół godziny. 
!era.z jest martwy sezon, 
zona na urlopie wycho­
wawczym, dwoje dzieci. 
Liczę, że dostanę zasiłek. 

Na to samo liczy też mło­
-Oe małżeństwo. On - trze­
ci roik bez zajęcia (kierow­
nik budowy). Ona technik 
ekonomista, bezro·botna 
drugi rok. - Z czego żyją? 
Pracowali prywabnie? Byli 
za granicą? Ich S'nrawa. Ich 
konto. · 
Zgłaszają się talkże osoby 

z wyższym wykształceniem. 
dużo techników, dużo po 
różnych szkołach za wodo­
wych_ Nieliczni bez za•wo­
du. Połowa bezrobotnych to 
kobiety. Zgłaszają się rów­
n;eż i ci, których dotąd na 
próżno szukano po różnych 
melinach, strasząc ich usta­
wą o pasożytnictwie Teraz 
sami pr.z.ychodzą. Mają 
przecież prawo doma~ać się 
pieniędzy_ 

Są jednak i tacy, <lla któ­
rych zasiłek jest jedynym 
źródłem utrzymania. Od­
wiedzam jednego z nich 
w domu. Ma 27 lat, dwoje 
dzieci (w wieku 4 i 2 lata). 
Trzy miesiące temu zmarła 
mu żona (wpadła pod sa­
mochód, zmarła po kilku 
tygodniach nie o<lzyska wszy 
przytomności). On sam 
od kilku lat jest inwalidą 
trzeciej grupy. Przed.tern 
byli na jej utr.z.ymaniu. Te­
raz utrzymują ich rodzice 
(matka rencistka, O}c1ec 
dozorca - mają w sum·ie 
ok. 300 OOO na pięć osó'b). 
Dzieci otrzymują rentę po 
matce, ale póki co odmó­
wiono im nawet jednorazo­
wego zasiłku. Inspektor 
Gągała czyni starania, by 
przyspieszyć materialną 
p omoc dla tej rodziny. 

Ale takich skrajnych wy­
padków jest niewiele. Cóż, 
znajdujemy się dopiero na 
.początku wielkiej biedy. 

Kto zyska - kto straci? 
Pod koniec stycznia o­

trzyma zwolnienia ok. 150 

osób z łomżyi'ls.kiego szp:­
tala Nowe zjawisko. Dotąd 
biadano na-O brakiem ludz.i 
w służbie z.drowia i na d ich 
niskimi zarobkami. Okazu­
je się, .że przy innym spoj­
rzeni u tych lu dzi jest za 
dużo. A i z.::irobki wzrosną 
- bo bc;dzie z czego da­
wać. 
Zostaną zwolnione sprzą­

taczki, rejestratorki, sekre­
tark,i, 82 sprzątaczki. -
Żad.na n ie pracuje osiem 
godzin - mówi dyrektor 
szpitala Marek Minda -
a jak jest „czysto" - każdy 
widzi. Na same środki czy­
stości wyda\valiśmy 3 m!n 
zl mies;ęcznie. Odtąd 

niższa pensja zas.acinicza 
\sprzątaczki) wynosiła 
115 OOO z.I. Obecnie 
217 OOO zł. Pielęgniarka z<.­
robi 365 GOO zl. 

A pien·iądze, zaoszczędzc­
ne na redukcji, zostaną 

przeznaczone na premie 

To są te zyski: organi­
zacyjne, moralne, material­
ne. Dobrze ustawione sta­
nowisko pracy, z godziwą 
zapłatą. podnosi poczucie 
wartosci, szacunku do sa­
mego siebie, szacunku do 
swoich obowiązków. Zaczy­
na s,ę cenić tę pracę, gdy 
widzi się jej sens i ccio­
wo~ć. 

nagro<lzeni?. w os tatr.im za­
kładzie pracy. od wykszta!­
ce.n:a, od tego; czy na przy­
kład absolwent wyższej u­
czelni w ciągu roku znalazł 
pracę, czy też przeż. cały 

rok szukał jej na próżno. 

Ogólnie zasady są takie: 
przez p ierwsze trzy mies.ią ­

ce bezrobotny otrzymuje 70 
proc swojego ostatniego 
wynagrodzenia (obliczane­
g0 jalk za urlop), 50 proc. 
przez dalsze pół roku i 40 
proc po dziewięciu miesią­
cact .. I tak jul: moż.e zostać 
cezterminowo (ale te 40 
pro·c. nie może :by(; niższe 
niż 120 OOO zł). 

Aktualnie Potr 
stolarzy, 2 ś:usarZl 
rza, spa•wacza 
sprzątaczk·i. ~k 
dozorcy, magazynie 
prawnieniami spec· 
elektryka oraz kie 
(Kopalnia Surowcó. 
ralnych w Jedwab· 
sumie 15 wolnyeh 
(tekst pisany w 
stycznia). 

Czy Urząd Zati­
ma jakiś wpływ ni 
wę tej sytuacji? 
tylko od wyplacan 
ków? Teoretyczn:r 

z YCIĄGNI~ Ą RĘKĄ 

isprzr,taniem zaim1e s'.ę 

prywatna firma (ona też 
przyjmie czqść zwolnio­
nych; zarob'.ą więcej, ale za 
konkretną pracę na \vyrnk' 
połysk). 

- Jeżeli będziemy 11icza­
d::iwo!eni, wysta;·czy że po­
rozmawiam z kierowni­
k!em. Będzie czyściej -
twierdzi Marek Minda. 
Zostaną zwolnione sekre­

tarki (te, które coś tam pi­
szą, latają z papierami, po­
zorując robotę), ich obo­
wią:z.ki przejmą pielęgniar­
ki. Redukcja obejmie także 
;rejes.traitoaik'i. - Zamiast 
dwóch, często zajętych roz­
mową, będzie jedna. Dy­
irekfioir przyjął zasadę ko­
masowania czynności, ale 
przecież nie za darmo. Do­
tyczy to nie tylko „<lołu", 
ale także i „góry". Zamiast 
sześciu zastępców bę-Ozie 
mieć czterech. Zmniejs;zy 
się także ilość kierowników 
poradni - jeden przejmie 
d wie p lacówki. 
Są już nowe taryfikatory 

plac. W roku ubiegłym naj-

Zwo'.nieni albo sic; .prze­
kwalifikują. albo cóż 
- będą żyć z zasiłków. Je.st 
jeszcze jedna szansa 
szukanie p racy „po tnmtej 
st:-onie". 

Zos.iłek - jaki, komu? 

- Prawo do zasiłku ma 
każdy (bez w:uględu na to, 
czy właśnie wrócił z Ame­
ryki i nie ma pracy, czy też 
naprawdę nie ma z czego 
żyć) mówi Krzysztof 
Swiątkows.ki, kierownik U­
rzędu Zatrudnienia w Łom­
ży. - Wczoraj dostałem 
przepisy. Każdy, kto w cią­
gu trzydziestu dnj nie 
otrzyma pracy odpowied­
niej do wykształcenia. 
Wysoko·ść zasilku nie 

może być niższa od najniż­
szego wynagrodzenia (ak­
tualnie 120 OOO zł), nie może 
też przekraczać 207 OOO. Na 
dziecko - zasHek w wy­
sokości 60 OOO zł. 

Komu jaki zasilek? Za­
leży -to od wysokości wy-
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'vV lll t: CO 11:; p.,;zcj sytuacji 
.są absolwenci wyższych u­
czelni. Jeżeli nie znaleźli 
pracy przez dwanaście m.e­
sięcy, mają prawo -Oo za­
siłku w wysokości 200 proc. 
najniższego wynagrodzenia 
- a więc 240 OOO zł. Tyle 
otrzymają przez pierwsze 
trzy miesiące; na.stc;pn;e 
150 proc. najniższego wy­
nagrodzenia przez pól roku 
i po upływie dziewięciu 
miesięcy już. tylko· 
120 OOO zl. 

Absolwenci sz.kól śred­
nich i zawodowych - przez 
trzy miesiące 150 proc. naj­
niższego wynagrodzenia, a 
potem już tylko to mini­
malne. 

- Dot~d wypłacaliśmy 
zasiłki jedynie czterem o­
~obom (38 0-00 zł) - powia­
-Oa kierownik - od nowego 
roku mamy zarejestrowa­
nych ok. 150 osób i każdego 
dnia <l apisujemy następ­

nych. T ylko n ielicznym 
możemy oferować pracę. 

wic;e. Na prz~:klat 
nien inicjc wac p 
n:e dodatkowych 
pracy. Może też 
w ich dof: nansm 
kladając do kupna 
ny, narzc;dzi). Zac 
rozv;ojowa szansa. 
tyce możliwosci są 

k;e. Urząd może 
pożyczki równej · 
stu przeciętnym 
<lzeniom na jedno 
sko pracy. Wychod 
4 mln zł. Co moi.i 
za ta.ką sumę? Co· 
z takimi pieniędzrnt 
Może też org 

tzw. roboty inter 
(jednakże nie na 
sześć miesięcy). 
próby. Bez per 
Brakowało chętny 
będą teraz, gdy o 
praca musi być . 
poziomem wykszta: 

- Cóż my mo. 
mówi z troską le 
Swiątkowski - pr 
ustawy, pr.zepisy I 
błędami) , w dod• 

p rzepisów wykona;1· 
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W piąitek, 19 . s·t~cz~i~; 
kawiarni „Lomzyma.nKa 
warszawie s.potkal! s:ę 
eaci konkursu, którego 

ur . l.k' "o o.n był wie im prze.., -
czytelniczym ,,K ontak­

m„ w ubiegłym roku. w „. 
odzi oczywisc1e o 
schodnie losy P olaków''.­

a•plync;l.Y setki wS<pon~l!l11en 
caJej Polski, w ktory~h 

z;iwarli swoią 

matyki, która 'była wyma­
zywana ze społecznej świa­
<lomo·ści, a histo;rycy nie 
mieli żadnej możliwości o 
tym pisać. My·ślę też, że 
jeszcze dz'.esięć lat .temu 
państwo też nie z.da wali.by 
relacji ze swokh przeżyć. 

Tak obfity plon konkur­
su świadczy o pęknięciu 
.pewnych barier. W pracach 
widać potrwbę przekazania 

LAUREACI 
W ,?ŁO~łŻVNIANCE,, 

rz.ką wicdZt-l o sybuy}­
i<:h i.agrach i kazachstan­
~ch stepach. 

Jury miało sporo pra­
lecz muszę .przyzna~„ że 

'<l wart ·był takiej lek­
-...a..,..ry. z:iiór ten będzie sta­

ll wić bar·dz.o interesujący 
;terial dla przys.złego hi­
ryka. Zarówno to, _ co 
ństwo opisali, jak i spo­

orzedstaiwienia p.::zeżyć; 
ó~o sfera faktogra.ficz­

' jak i świadomość spo~ 
u patrzenia. Jest w tych 

a<:ach bar.dzo wiele ma­
iału iinformacy jne~o. 
nkurs <lotyczył ·prob:c-

swojej wiedzy, ukry•va.nej 
przez lata, potrzebę po­
dzielenia się d owodami 
„białych pla.m". Myślę, że 
to, iż minęło kilka d.ziesuąt­
ków lat od tamtych wyda­
rzeń, miało w pewnym sen­
sie ·dobry wpływ: pozw-0liło 
spojrzeć na przeszł-0ść z 
pev.mego dystansu i d oko­
nać próby analizy r;acho­
wania człowieka ... - po­
wie.dział prof. ANDRZEJ 
GARLICKI, przewodniczą­
cy jury naszego konkursu. 
na spotkaniu z laureatam:. 
(gab) 

Fot. GABOR LUR!!'>GZY 

·~ 
-· + 
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SPl~CIA 
Na pożegnanie starych 

czasów komitety PZPR 
spaliły część swego archi­
wum. Nowym klasykiem 
odrodzonej lewicy zostanie 
zapewne tow. Feniks. 

W paraf ii Dobrzyjalowo 
każdy parafianin - rencista 
Lub emeryt jest zobowiąza­
ny uiścić w kancelarii pa­
rafialne j składkę · w wyso­
kości 5 proc. swych aocho­
dów, a parafianin - rolni k 
dostarczyć na plebanię 1 kg 
żywca z hektara. Nie sa­
mym duchem człowiek ży­
je. 

W gnidniu odbyło się 
w Łomży Wojewódzkie 
Zgromadzenie Delegatów 
PSL „Odrodzenie". Zgro­
madzenie przekształciło się 
w Zarząd Wojewódzki. 
Prezesem Zarządu został 
dotychczasowy pre:::es WK 
ZSL, wiceprezesem - do­
tychczasowy sekretarz. A 
mówiq, że żelazne kadry 
też z czasem rd::ewicjq. 

W gminie S::epieto1co ży­
je 12-letni chłopiec, który 
słys:::y i tcszystko rozumie, 
lecz C>d urodzenia n ie 
mówi. Rod::ice od lat bez­
skutecznie starają się o 
umieszczenie go w jakiejś 

placówce leczniczo-wycho­
wawczej. Jedyny §lad ist­
nienia dziecka w obwodzie 
s:::kolnjjm to decyzja in­
spektora oświaty i wycho­
wania z 1987 r . o odrocze­
niu obowiązku szkolnego. 
Problemem nie zaintereso­
wał.o się też Kuratorium 
w Ł-Omży, do którego .::wró­
ciła się Poradnia Wycho­
wawc::o-Zawodowa w War­
szawie, podkreślając ko­
niec:::ność umieszc:enia 
chłopaka w szkole życia. 

Kaganek oświaty ciqglc w 
okov:ach kagańca? 

, 

W ubiegłym roku wlaści­
cielka prywatnej posesji w 
C::ajach Wólce (gm. Cie­
chanowiec) sprowadzila z 
Austrii 613 beczek z odpa­
dami toksycznymi. Gdy w 
wyniku zdecydowanej po­
stawy Wydziału Ochrony 
środowiska UW w Łomży 
zapłaciła 9 mln złotych 
kary, zdecydowała się na 
utylizację trucizny. W pań­
stwowych jednostkach 
kosztowałoby to 250-300 
mln złotych, podpisała więc 
umowę ze spółką Andoleks 
z Mińska Mazowieckiego 
która podjęła się tego za~ 
dania za 6130 dolarów. 
Spółka wzięła się szybko 
do roboty, zaladowała i W 
b~czki, wywiozła i wyrzu- -. 
ciła nad Drwęcą w pobliżu O 
Brodnicy. Gdyby nie dyle- c( 
mat: ,,Smiać się czy pła- ...I 
kać?'', Łomżyńskie mogło- ! 
by zarobić na całej aferze • !:!:! 
bec:::kę śmiechu. .,.. 
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W E W:RZES:NIU 1938 
roku na pe>1nej dro­
dze w.iodącej % Pod­

horzec de> N.ieledwi wowla.t 
hrubieszowski) uno.siły się 
t;..i.many kurzu - tto ~ę­
cz.ony tłum szedł, jechał, 

zdawało 1.S<ię, bez końca, na 
wschód, byle dale j od /Nie­
miec. 

Przy •tej drodze, w kolo­
n ii Le0ipe>l<lów, pod lasem, 
stał dom mojego dziadka, 
Wojdech~ Króla. Schrnrue­
niem dla ludzi utrudzonych 
do granic wytrzymałości, o­
gaI>niętych ,paniką wojen­
nego exodusu, oka:zał się 
duży sad przy domu mo­
jego dziadka. Sad darzył 
lich cie.niem w skwar ne dn~ 
i dawał mnós"i.·wo owo­
ców. 

Polscy żołnierze r ozpro­
·szeni byli w małych grup­
lkach, często w pojedynkę 
szukali dowódców ii. oddzia­
łów, il'l:ie mieli czas u 111.a od­
poczynek, !Prosili o chleb 
d. zsia·dłe m leko, albo cho­
ciaż wodę d szli dalej. Lud­
ność cywilna odpoczywała 
dłużej . Najdłużej zatrzyma­
ło się w naszym domu 
pe\Wle małżeństwo. Byli to 
,pracowni-cy P olsk.i.-ego Ra­
dia z Katow ic. K obieta 
czuła się ź1e, lbyla w za­
awansowanej cią.ży. Moja 
mat~, Helena Król, trak­
tmvała t ych ludzi jak ro­
dzinę, zaopatrywała w na­
biał, chleb i :iniille produkty. 
Uciekiinierzy a. K atowic 
p:r.z.eżyli wojnę i w 194ł> 
rOilru przySlł.a.li J1st z .podzię­
ki>waniem oca z. zdjęcie 
s ynka, k tóry urodził &':ię 
;podc za·s wojennej tułacu­
ki. 

P ewnego wrześniowego 

Tanka, w niedzielę , moją 
rodzinę, :tłumy śpiących w 
sadzie i s todole uieiekinie ­
rów or.az kiil.kunaistu ż.ołnie­
rzy transportujących na 
wozie \broń i amunicję 
obudził szum, huk, dudnie­
ll'lie ii. strzały, które jak się 
wydawało dochodziły od 
szosy biegnącej z Hrubie­
szowa przez Trzeszczany ·do 
Grabowca. Dzieliło nas od 
niej około d wóch kilome­
trów. Wszyscy byli-zasko­
czeni i zdezorientowani. 

· Żołnierze pro.sili moją mat­
kę, aby poszła -do wsi Nie­
ledew, do grabowieckiej 
s zooy, i ·dowiedz.iała się, co 

- s:ię dzieje. Matka zgodziła 
się chętnie, ponieważ w 
Nieled wi miala siostrę, Ma­
rię Harasymiukową. 

Wtedy jeszcze nie wie­
działam, co tak .naprawdę 
zaszło. Byłam małą, kilku­
letnią dziewczynką, w 
k tóre j świadomoś<:i nie ist­
niało jeszcze pojęcie „woj­
na". Słowo to, powtarzane 
dokoła przez dO!rosłych, 
było m i jeszcze obce i bar­
dzo odległe od s pokGj.nego, 
bezpiecznego, pełnego za­
baw i dgraszek wśród zie­
lon ych pól i lasów świata 
dzieciństwa. 

Pobiegłam więc :z.a matką 

Tado.:ma ri. nieświadoma te­
go, że za kil.ka godzi.n leg­
nie w gruzach cały mój 
bezpieczny dziecięcy świat. 
Wizyta u w ujostwa począt­
kowo przebiegała pra wie 
normalnie. Poinformowano 
nas, że już od iki1ku godz.in 
szosa drży od czołgów: 
wkraczają SowJeoi.. W du­
żej izbie skupiła się cała 
rodzima i mech żołnierzy 
polskich, iktórzy wraz :z sy-

nem wujo..stwa, ;również 
iołnierzem, chWlilowo 
schronili się tutaj, aby coś 
zj.eść :i odpocząć. W pewnej 
chwili drzwiami od strony 
szosy wpadło kilku niema­
jGmych polskich żołnierzy. 
Byli on.i śmiertelnie prze­
rażeni d 1PrO:SilJi: „U!kryjcie 
państwo', bo So.wieci nas 
pozabijają". Wujek zaczął 
ich przekonywać. żeby 
drZJWiami od podwórza 
!biegli przez ipola do ipobl.i­
skiego lasu, bo ina.czej 
wszyscy ziginiemy. Tym­
czasem .przes<traszcm.a ciocia 
ukryła syna stacha i jego 
kolegów-żołnierzy w nie 
wy.kończonej części domu, 
;pełlllej snopów z.:boża ;z:wie­
'Zii.onych z pola. 

Nagle ~ wrmsldem, jak 
huragan, wpadli radzieccy 
cżoł.nierze. K;rzyczeli: „Gdzie 
'llikrY'Ji.śde polskich sołda­
tów?" Żadne tłuma.czen.ia, 
rie byłi to nieznajomi żoł­
nierze, którzy jednymi 
.ckzwiami wbiegli, a drugi­
mi wyibiegli, .nie skutkowa­
ły. Sowdeci. przeprowadzili 
w całym d<>mu rewizję. Nie­
trudno wbie wyobrazić, co 
czuła ciotka, gdy na jej o­
czach kłUli !bagnetami 1Snop­
ki, po<l którymi leżał jej syn 
i jego koledzy. J ede;n z 
u.krytych żołnierzy został 
u.godzony ·bag111etem w udo. 
Z bólu przegryzł s obie 
wargę, ale 111ie poruszył się 
i nie jęknął. 

S OWIECI n ikogo n ie 
znaleźli, a iSWoje :n.iepo­
wodz.e<rnie ipo.stanowili 

powetować ma całej ;rodzi.­
nie. Kazano wszystkim 

wyjść n a idwór i stanąć pod 
ścianą. Ale wszyscy bard zo 
się lbali .i 111i e o<l razu usłu- ­
ch:ali t"a.Zikazu. W domu 
przez kilka minut zositali 
sami 'swoi, a z p odwórza 
dolatywały coraz ruecie:r­
pUws ze, przynaglające o­
krzyki. 

Po :rewizji, rw ,całym tym 
zamieszaniu, !ktoś przytom­
ny <lał Stachowi i jego ko­
legom ubrania cyw.ilne, w 
k?tóre S.ZY'bko s.ię p.I"zebrali 
i też wyszli, e>bawJając się 
pożaru. 

Ja bałam się o!kropnie 
i inie wyszłam .z domu. Nie 
zauważona, mała i s:zczupła, 
schowałam się za szafę. 
Serce waliło jak oszalałe. 
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Przez. otwarte drzwi dosły­
szałam, jak kazali komuś 
.po.kazać ręce. „Da, biełyje, 
ty suk"yn pomieszczJk". 
„Sol.daty, ja nie pomiesz­
cz;ik. j.a fryzjer , są.siad 
H;arasymiuka". Rzeczywi­
ście, byl to miejs cowy fry­
zjer, są1Siad wujka, pan 
Kus-z, który przyszedł go 
ostrzye. ffeden z sołdatów 
jednym szru-,pn.ięciem ze­
rwał z 1S'Zyi f.ry.zjera meda­
lik i wy:rzucił. Pan Kusz 
pGtem jeszcze długo chodz:ił 
z czerwoną IJ)ręgą na szyi. 

WSCHODNIE 
L10SY POLAKOW 

SZOSA 
Cały czas siedziałam u­

krY'ta za iszafą . Ze strachu 
szczękały mi zęby i cala 
<h'żałam. Myślałam., że u­
mieram. Z .perspektywą 
śmierci już się pogodziłam. 
Po co miałabym żyć, s!koro 
zabili by mi matkę? Nagle 
dał &ę słyszeć tętiiłt konia, 
na !którym przyjechał „ka­
mandd!r" i za.pytał swoich 
so.lida·tów: „Za szto wy lu­
dJej pos tawili 'pod .&tien­
kioj?". Wujek Jam Harasy­
miuk przed I wojną ś·wia­
tową chodził do carskiej 
szkoły li znał dobrze/ język 
:rosyjsktl, więc tpe>pr<lSił so­
wieckiego „kaiina.ndira" o 
możliwość wyjaśnienia za j -

sc1a. Kiedy uzy.Slkał po­
ZWO'lenie, dłuższą chwilę coś 
tłumaczył i .stwierdził, że 

wszysc.y stojący pod ścianą 
są niew.iami, pooieważ pol­
scy żołnierze byli ruemajo­
mi d. uciekli do pobhlrs.kliego 
lasu. Po tych wyjaśnie­
niach wszyscy .zostali zw-01-
niend do domu, również 
ubrani po cywilnemu ż,oł­
nierze, koledzy Stacha, ikitó· 
rych wujek przedstawił ja­
ko swodch SY1!1ÓW. 'Na 1drugi 
dzień :poszli szukać swojego 
oddziału. 

Kiedy po całym tym zaj­
ściu moja matka trochę 
się uspokodła, postanowiła, 
że wrócimy ·do ·domu. Naj­
pi!e-rw pr.zez okno wypatry-

waly-śmy, czy ·da się ,przejść 
.prze~ szosę, a k.ied·Y, ·brło to 
możliwe, wyszłyśmY, .klieru­
jąc się do Leopo1dowa. 
S.złyśmy w nnilczenilu, spa­
raliżowane strachem. J ed­
nak marsz nie trwał długo. 
Za chwilę naszym oczom 
ukazały się nowe, O'kro:pne 
obrazy. Jakieś 300 metrów 
od sz.0;.>y, na .poboczu polnej 
dro~, , leżał martwy żoł­
nierz. Na wznak, ręce ~roz­
krzyżowane, a twarz już 
zastygła, .bardzo bla<la. 
Ma•tka powiedział.a cicho, 
że to i!Jol.s:ki oficer. Obok 
dogmywał osiodłany ik:.oń, 
zapewne ipe>ległege> ofilcera. 
Nie zatrzymałyśmy się ani 
na moment, ponieważ za 
plecami usłyszałyśmy tę­

tent koni., Obej.rzałam s:ię. 
Za inami jechał patrol <ra­
dzieckich żołnierzy. Za.t:rzy­
malli. się, iłiby dolbić ikonia. 
W tym -czasLe przyłączył się 
do nas chłopiec około 
14-letni, idący w stronę 
Nieledwa. Kiedy dowiedział 
się od 111ru;, co widz:iałyś.my, 
zawrócił do L eopoldowa i 
począł prosić moją matkę, 
żeby powiedziała, gdyby 
pytali ci z p atrolu , że jest 
jej s ynem. P o•wiedzial, że 
jest synem polskiego ofice­
['a Ojciec wy.słał go na 
zwiad, aby do1wiedzieć się, 
co się ·dziele n a szosie. 
Tuż przy ścieżce, po IP!"a­

wej .stronie, w rowie leżał 
ciężko ranny żołnierz pol­
ski. Jęczał i .proo.ił, żeby go 
dobić. Mat!ka z wrażenia 
nie mogła wyidobyć głosu. 
Zamiast odpowie<lz.ieć, 
chwyciła za rękę chło.poa 
i mnie, i -poszłi.śmy dale j na 

ug.inają.cych się nogach, 
póliprzytomni. Patrol za­
trzymał siię mów, tuż za 
111aszymi plecami. Rozległ 
&ię str.zaŁ lPe'W\11.ie dobili 
żołnierza. 

T Y!MCZASEM Z LASU, 
oddalooego około 200 
metrów, wyjechał na 

['QIWerze jakiś polski żoł­
nierz.. Szybko zorfontował 
się w sytuacji, tym hM­
dziej że matka dała mu 
ostrzegawczy z.naik rętką. 
Błyskawicznie rzucił rower 
ii zaw.rócił do ilas.u. Sowieci 
nie zauważyli itego manew­
ru, .gdyż zajęci !byli dobi­
janiem ;rannego żołnie­
rza. 

Doszliśmy do lasu ki 
rozciągał się ;po ' lt 
stroni~ dł"ogi aż do ·na 
domu; po prawej były 
Postanowiliśmy nie 
kać, •bo w lesie ibyło P 
żołnierzy. Uciekając na 
libyśmy ich d. sie bie 
ł0iby d0<jść do strz~1 
Radzieccy żołnierze ~ 
się nami me .in.tereso 
KGnie szły stępa, Oni 
dzy sobą o czymś ro 
w iali. 
Było cicho, z lasu 

padł ani jeden strzał. 
:ka deneI'wowała się 
bardziej, bo nas.z dom 
cia·ż zasłoo.ięty lasern 
jUŻ blisko, a w sa<t:i1 
rniło się od u ciek.ini 
i ;polskiego wo.iska. W 
:ne j chwili, kiedy patrol 
już bardzo !blisko, zes.z· 
z d r ogi na pobo~ze d 'I! 
·scy t roje, 111a poi 
matki, IPOidnoi.eśhlśmy 
do "°;"góry, chociaż nikt' 
od nas :nie żądał. Dow· 
patrolu uśmiechnął si~, 
dząc wy.straszoną kobi 
dwoje dzieci, .po czym k. 
opuścić ręce i zapytał 
nie widzieliśmy pols~ 
wojska. Matka skwap~ 
odpowiedziała, że .tak 
woS.ka zała drogę 1prz 
w s·tronę osady Paw 
Jeszcze raz zapytali, czi 
pewno, a kiedy 'P.otwier 
la, pa trGl :zawrócił, kier~ 
.&ię w stronę Pawłówki. 

Po tym kłamstwJe,- · 
ma.tka •była już pew,n~ 
patrol &kierował się 
stronę ··1przechvną niż 
ri sad z wojskiem i uch 
cami, nerwy puściły. 
słabła, usiadła w ro · 
do:piero IP<> kwadr 
mogliśmy rll!Szyć ·dalej. 

Od llciliku godzin wy 
dali nas uchodźcy d ż 
r:ze w sadz.ie. Zdezori 
wani, nie wiedzieli, co 
r<>bić dalej . :Matka .była 
;pr zestr aszona i w yczeo, 
n a, żę n .ie mogła mówić, 
z jej tiwMzy i przerażon. 
oczu wJele można było 
czy·tać . Zgrom ad.zonym 
kół nas ludziom o :nas~ 
przeżyciach opowiedział 
chłopiec !idący z nami. 
jego relacj i żołnierze 
scy szybko 2lniknęli. \\" 
z w ozem wyładowa 

bronią jak by ;rozpłynęli 
w .przestworzach. Podo 
zak opali ją w lesie, a 
p o15zli w n ie znanym 
!kierunku. 
Wśród 

chodźców .pow&tało za 
szanie, zwłaszcza ikob: 
za•częły pła·kać. Droga 
c:eczk.i :na wschód ZIY>' 

zamknięta, ludzie zna! 
się w potrzasku. Teraz 
tu, :ni .tam", 

N AZAJUTRZ uc: 
du1dnienie 111a s · 
czołgi 1pojechały- d' 

Ludzie. pochowali 
wspó1nej mog.ile, na 
taa.-zu w Nieled·wtl, d 
poległych iprzy dr , 
Polaków: ipO!ruczni:ka J 
fa Rauta iz Zamościa i 
:rążego., inżyniera Wł 
mi~.z.a iNierychlewskiei 
Waa:szawy. Mogiła ta al 
d2:iś otoc.rona jest 
!Pamięcią, ogrodzOilla i 
.raą·dkoiwana, 111ai 
prze.z dzieci z miejse-O 
s2'Jkoły. Ludzie długo 
wali sobie pytanie: 7.3 
dlaczego zginęli ci d 
oficerowie? 



Muzeum Okręgowym w Łomży do końca 
go oglądać moż.na wyst_awę ":t'f,atura a .awan­
a XX-lecia m1ędzyw0Jennego . J est Jeszcze 

zwłaszcza dla młodzieży szkolnej, aby w 
ferii zimowych tę prezentację sztuki zo-

AWANGARDA 
MUZEUM OKREGOWVM 

&. 

-lecie międzywojenne 
iejach sztuki było bar­
znaczące. Rozpoczęło 
untem przeciwko gu­
nietolerancyjnej pub-

osc1 mieszczańskiej, 
jącej sztuce tradycyj­
często na niskim po­
ie artystycznym. Bunt 
przągł się z a:irotestem 
iwko wszelkiego· ro­

tradycjom, uświęco­
regulom czystości ga­

ów i konwencjom for­
ym. 
tyści odczuwali prze­
ą konieczność o<l­
ciedlenia nowego poj­

an'ia świata, a za.tern 
kiwania nowych 

, które byłyby zdolne 
tosunek wyrazić. Tra­

jny system tonalny w 
ce, re.guły 'wersyfi>kacjtl 
ezji, przestrzeń i per­

tywa w malarstwie 
się niewystarczające 
yrażania nowych po-

· w na sztukę. W poezji 
tnymi nowatorami by­
deusz Peiper i grupa 

mander", natomiast w 
zinie sztuk plastycz­
P.ierws7:ą awangardę 

le1na mt!ę<lzywojerune­
nowili .fo~·miśd. 

stawę „Natura a a­
a:ca XX-lecia mię­
OJennego" rozpoczyna 
ntacja dzieł artystów 

takich jak: Tytus Czyżew­
ski, Andrzej Pronaszko, 
Zbigniew Pronaszko i Eu­
geniusz Zak, należących do 
wspomnianego ugrupowa­
nia formiistów. W skład 
tej grupy wchodzili także: 
St. Lgnacy W.itltiewicz, Le-' 
on Chwisotek, Tymon Nie­
siołowski, Władysław Sko­
czylM, Zygmunt Zamoyski. 

OmaiwJ.any 1'1Ucłl al!'tysitycz­
ny, mó:-iviąc ogólnie, cecho­
wała przewaga poszukiwań 
formalnych nad treściowy­
mi. Tak więc można uznać, 
iż formizm był pierw­
szym w dziejach sztuki 
polskiej aktem autonomi­
zacji obrazu. Jak twierdził 
Zbigniew Pronaszko - je­
den z założycieli grupy 

„malarstwo nie może 
być powrotem do natury, 
mala:rstwo mUJsi być za wsze 
powrotem do obrazu, zaś 
obrazem jest celowe, lo­
giczne wypełnianie pewny­
mi określonymi formami 
pewnej przestrzeni„." 

Działanie tej grupy miało 
szerszy zakres, obejmowało 
nie tylko poszukiwanie no­
wych warlości formalnych 
w działalności artystycznej. 
Było ono rówmez próbą 
przeciwstawienia się tępo­
cie i ogólnej śpiączce, jaka 
pańowala wówczas w sztu­
ce polskiej. 

\ 

Nie lubią pani Thatcher i ·Stinga 
. N A ZAPROSZENIE 

Miejskiego Domu 
Kultury - Domu śro­

dCY\v.isk: Twórczych w Łom­
ży prz.elbywał w Polsce an­
gielski teatr MIGHT AND 
MAIN, który zaprezento­
wał p91skiej publiczności 
sztukę pt. „Ma.n of straw". 
Spek takl o.powiada o re­
wolcie chłopskiej z 1381 
roku. Bunt wywołany był 
wprowa<lzeniem p c·datku 
pogłównego; dziiś właśnie 
rząd pani Thatcher wpro­
wa<lza taki sam podatek. 
Jest to przedstawienie zre­
ai.izowane przy użyciu pro­
stych i oszczędnych środ­
ków e!k:spresji. Wyjątkowo 
d obra gra aktorska (Anne 

Czy zamierzenie to udało 
się? Myślę, że tak. Dowo­
dem na to może być fakt, 
iż po rozpadzie formi­
sitów w 1922 r. pałeczkę 
tworzenia sztuki na do­
brym poziomie przejęła 
g.ru.pa artystów po·d nazwą 
„Rytm". Podjęli oni także 
kontynuację poszukiwań 
stylu narodowego, które 
zapoczątkowali ich po­
przednicy. 

Na wystawie grupa 
,.Rytm" reprezentowana 
jest prze.z artystów tej ran­
gi co Wacław Borowski, 
Eugeniusz Zak i Henrvk 
Kuna (inicjatorzy założenia 
~upy), są też prace Wa­
cława Wąsowicz.a, Tymona 
Niesiołowskiego Zofii 
Stryjeńskiej. 

Początkowo grupa, poza 
„dobrym poziomem" dzieł, 
nie wytknęła sobie za cel 
konkretnego ,Programu ar­
tystycznego, niemniej jed­
nak stworzyła pewien styl, 
który w jakimś sensie oikre­
śla jej nazwa. Styl ten po­
legał na rytmicznych kom­
pozycjach figuralnych, 
chwilami wręcz tanecz­
nych, ukła<lach lek«<o zgeo­
metryzowanych 1iiruid i 
płaszczyzn. W twórczości 
rytmistów można zauwa­
żyć elementy mówiące o 
poszukiwaniu stylu naro­
dowego. W poszukiwaniu 
cech, które mogłyby stano­
wić o stylu polskim, bazo­
wano głównie na sztuce lu-

, dowej, zwłaszcza zakopiań­
skiej. Często inspirowano 
się nie tylko prostotą for­
my, lecz także czerpano 
wątki ikonograficzne z o­
wej nieprzebranej skarbni­
cy kultury. 
Oczywiście, ja"k w każ­

dym okresie, tak ii w XX­
-leciu międzywojennym, o­
bok tendencji postępowych, 
występowały kierunki za­
chowawcze. Widz spotyka 
się z nimi w drugiej sali. 
Otóż są tam prace Vla­

stimila Hofmana - przed-

Rabbitt, Gai! S ix.smith) w 
połączeniu z pracą reżyser­
ską i jakością tek.situ (Chris 
Odeas), skła·dają się na 
sukces tego ekspresyjnego 
przedstawienia, gorąco 
przyjmowanego w Warsza­
wie, Krakowie, Wrocławiu 
itd. 

„Man of straw" odznacza 
się wspaniałym wyczuciem 
języka teatralnego. Za 
punkt wyjścia służy prze<le 
wszystkim strona wizua1na 
i obraz sceniczny. Pomysło­
wość teatralną, oryginalną 
i konsekwentną, aczkol­
wiek nie wolną od niedo­
ciągnięć, warto podkreślić 
tym bardziej że jest to ze­
spół 'Z małym stażem i do-

stawicie la S) mbolizmu 
kontynuującego spusc1znę 
Jacka Malczewskiego. Jest 
też przedstawiciel polskie­
go kolo.ryzmu J erzy Fed­
kowicz, szkołę pejzażu re­
prezentuje Stanisław Ko­
mocki, najwybitniejszy u-

czeó Jana StanisŁa~sldego. 
Do nurlu pejzażowego za­
liczyć można także prace 
Sta~islawa Straszkiewicza i 
Teodora Ziomka. Natomiast 
obraz „Krowy przy wodo­
•poju" to przykład malar­
stwa w konwencj.i realis·tY­
cznej, w owym okresie naj­
popularniejszego w społe­
czeństwie mieszczaóskim. 
Właśnie prźeciwko temu 
malarstwu zdecydowanie 
występowali fo!rmiści 
twierdząc, iż należy „zer­
wać z tą absurdalną re­
ligią natury". 

Ostatnia sala to prezen­
tacja grupy „Ry.t" - czyli 
Stowarzyszenia Polskich 
Art;)'.stów Grafików po­
wstałego w 1925 r „ iktóTego 
załoiy-cielem był wy­
bitny polski drzeworytnik 
Władysław Skoczylas. otóż 

11 lutego 1990 

robkiem artys tycznym. Na­
leży również z uznaniem 
odnotować zdolność two-

rzenia własnego, nJeco „post­
grotowskiego" stylu, z a111-
gielskim d owcipem i trwa­
łością metafory plastycznej. 

Razi jednak wadliwe go­
sp&darowanie {!zasem sce­
nicznym i zdarzają się 
w spektaklu dłużyzny. 

A jacy są na co dzieó ak­
torzy i twórcy teatru? 
Sympatyczni, wrażliwi, o­
twarci. Polubili łomżyńskie 
piwo i drink·i a la Chris. 
Zapowiedzieli swój przy­
jazd do Polski w 1991 roku. 
Czekamy już dziś. 

JAROSLA W A~TONIUK 

charakteryzując najogól­
niej wkład, jaki len artysta 
wniósł w autonomizację 
grafik.i polskiej, przyto{!zę 
stwierdzenie jednego z 
wybitnych jego uczniów -
Tadeusza Cieślewskiego -
syna: „Drzeworyt polski 
należy rozpatrywać przed 
Skoczylasem i po Skoczy­
lasie". Znaczenie działalno­
ści grupy „Ryt" było 

ogromne, ponieważ przed 
założeniem stowarzyszenia 
grafika polska pełniła funk­
cję podrzędną, służyła do 
ilustra{!ji książkowej, diruku 
ekslibrisów i służyła prasie. 
Dzięki Skoczylasowi i arty­
stom działają·cym razem z. 
ni:m grafika uzyskała pełne 
prawa do miana samodziel­
nej dziedziny sztuki, dorów­
nując tym samym mala~­
stwu i rzeźbie. 

Na wystawie prezento­
wane są, oprócz rycin sa­
mego Skoczylasa, prace 
Edmunda Bartłomiejczyka, 
Tadeusza Cieślewskiego -
syna, Stanisława Ostoi­
-Chrostowskiego, Wadawa 
Wąsowicza, (który też na­
leżał do „Rytu") i Zofii 
Stryjeńskiej, która należała 
do „Rytmu", ale ze względu 
na technikę graficzną nie­
które jej prace są ekspo­
nowane w części poświęco­
nej grafice. 

Ekspozycji towarzyszy 
takrże mały eksperyment, w 
którym każdy zwiedzający 
może wziąć udział. Na szta­
ludze można zadeklarować 
swój stosunek do rzeczywi­
stości, do natury. Można 
określić, czy jest to widze­
nie impresjonistyczne, ko­
lorystyczne, kubistyczne, 
futuirystyczne czy abstrak­
cyjne itd. Celem ekspery­
mentu jelSt u.świadomienie, 
jak trudno jest zmiemc 
schemat myślenia o rzeczy­
wistości i pokusić się o 
przekazanie nowych treści. 
Jak skomplikowane to za­
danie - przekazać te no­
watorskie treści w sposób 
komunikatywny dla od­
biorcy. Jednym słowem, 
jest to próba zrozumienia 
trudnej roli awangardy 
każdego czasu. 

MIRA ZDANOWICZ 

„Natura a awangarda XX-le­
cia międzywojennego". Wysta­
wa malarstwa, rzeźby, grafiki 
(ze zbiorów Muzeum Okręgo­
wego w Ostrołęce) w Muzeum 
Oki:ęgowym w Łomży. Gru­
dzień '89 - luty '90. 

/ 
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Z Wojciechem Pszoniakiem 
rozmawia Danuta Mystkowska 

LI.I -:z: 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Andrzej Wajda P@wie­
rzył Panu główną, rolę w swym najnowszym filmie pt. 
„Korczak". Film jest opisaniem tej wspaniałej postac~ 
w najdrama4yczniejszym dla niej okresie: od drugie.J 
pelowy lat kzydziestych poprzez wybuch woJny, getto, 
ai do łragicznej śmierci. 

WOJCIECH .P&ZONJA.K: - Chciałem pokazać !Kor­
~. ik!tóry ~ta.da metamrzyorną iffi!lilośe do dr.i.OOklł, 

który kocha t:o dziecko w sposób szczególny. W życiu 

jes~ci.e nie spotkałem człowieka, który miałby w sobie 
tyle miłości. Ćhciałbym bardzo, żeby film był udany, 
:Zeb~ moja postać przebiła się d-o świadomości widzów. 
Tak pięknej postaci nie grałem dotychczas. Jest to mój 
hołd oddany Korcz.akowi i tym ma1u1:"im dzie~iom. 

- A satem jesł te w.ina dla Pan. reJa.! 

- Jest to coś zupełnie nowego, nowe doświ;&dczenie 
aktQrskie. Moje kolejne spotkanie z .Wajdą teź jest waż­
ne. Mam nadzieję, że poprzez nasz film świat dowie się 
e tej wspaniałej postaci, jaką był Korczak. 

- Myśli Pan, ie świat ciieka aa polskit: filmy? 
- Oczywiście. Jeżeli film jest dobry, to nie ma zna-

czenia, czy jest t-o film polski, francuski czy angielski. 
Myślę, że przede wszystkim liczy się temat. 

- Żyje Pan między Paryżem a Warszawit, odnosi suk­
cesy na Zachodzie. Dwa lata ~ma o'rzymał Pan nomi­
nację do Feliksa, popularnie zwanegc. europejskim Os­
carem. 

- O itaik (śmieje s.ię). 

- I nie odczuwał Pan jakiegoj żalu, roZ&oryczenia, ie 
jedłlak tej na~ody Pan nie otrzymał? 

- Nie, proszę pani. 
- Proszę wybaczyć, ale aktorzy są, łrochę megalo-

mańscy, źle znoszą porażki. 

( ___ ~_" _· _) 
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PROGRAM I 
tG.25 „ Tele-Top" - plebiscyt na 
n<1>jile;p&-zy pro~am TV dla 
dzleci w ls:89 r. 
17.15 TeileeJQpress 
17.30 „Gry wojenne" 
17.55 T e<lewi:zy.jmy Inf<>rma-tor 
Wydawniczy 
18.15 „Daw.niej niż v.-cwraj" 
18.45 .„Ul llliin ut" 
19.oo Dobranoc 
19.10 uPlus - mlt!US'' - pre>-
gram publ. -
1~.30 Wiado!Iloścl 
20.05 „Człowiek z żelaza" 
1\.iJm po.Ls..'ti 
:!2.40 &port 
22..50 DT - Echa dni a 
23.05 D<>r<m Mazar recital 
piosenkarza z INaela 

PROGRAM ll 
17.3{) , .Zbliżenia, czy.li to owo 
o t!L'lllie" 
u .oo_ Pr<1g.ram tokaitny 
18.JO Magazyn ,,.l<J2" 
19.00 „Pokój niżej" (ii) - seriail 
ar.g. 
15.30 .,Za=aruj mnie jc=e 
raą;" - recitail Aleksandra No­
wackie.gp 
20.03 „ Czar.no na blały>m" 
przegną.rl PKF 
zo • .a „Pczegiląd m=yczny" 
21.ee .,ze vv.w:yst.ldch stron" 
at.30 Pan0<rama dnia 
21.ł5 „TelewJzja no::ą" 
2&.ł# .,Wy1marua hoc--łlsz!.ap1era 
Fetl!.~ Knrlla" scńal 
RFN 
23.łO Komentairz d nla 
23.ł5 Ekl@r es go-spodarczy 

8.t21Hł 

PROGRAM l 
1'J.25 „Telę-Top" - plebiscyt na 
naji~zy rum animo?.•a.riy dla 
dzied w 1999 r. 
17.u; Teleexpress 
17.38 „żo-lnicm!;:ie t.ł"O!lld'• 
rep. 
17.05 „Poza roik l!O!lll"' - a umrail.. 
senial dok. 
18.l!i !\<~azyn Ka~k~ 
18.46 .,.10 mimu>l:" 
u.oo Dob ramoc 
19.lł „Inte-rpe:lacjc·• «t.) 
19.3t Wiadomości 
20.05 „Policja.noi z Miami " 
„ Blues pr-zemytmh1'a" 
20.55 „ I rute1'pc.laC1je" (2) 
2.t.3a S port 
21.4G „ P egaz" 
22.311 DT - Ec"ha dnia 

PROGRAM Il 
17.30 „ Plrzez białe p =Lko•w.ia"' 
- fi lm dok. 
18.00 Program lol!;alny 
18.30 p .rogTaro na ży.cze-n ie 
19.30 Zielcme kino: „Ekologfa 
owadów" El.1n / przyr. 
CSRS • 
20.00 •• Ekspres reportcrow" 
( U) 
20.30 Studio Sp-0rt - Puc h ar 
Europy w koYLy.k. mę:i'.czyzn 
21.15 „ Ekspres reporterow"' (2) 
21.30 P anorama dnis 
21.45 s tudio teatra!ne .,Dwój­
ki" - Woody ALlen - „ n óg" 
22.40 S tud1o S:Port - P ucha r 
EU·T<l'PY w koszyk . mężczyzn 
23.10 Komentarz d nia 

21.ł5 „ Anon.i!mo veneziano" 
frlm wws. 
!3.1& Komentarz dnia 
Z3.15 Jmtspres g<>spoda·rezy 

. (_~_-_] 
10.02.19911 

PROGltAM li. 
a.oo Tydtz:ień na działce 
8.20 Na '.i:!dd"owie - p rogram 

rekr. 
9.00 Kino Tele fcril: „20 OOO mil 

podmOTSkiej żeglugł" - film 
USA 
11.05 DT - Wiadomości 
11.15 „ Azjatycka mozaik a" (lt) 
- franc. serial d<>k. 
U.ł5 „Bellona" progr. 
\VOjsk 

~r~'r,;-1,~ 
' . ~ I •. ,,,' 

' ... . . , . ;' 
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' ~ . . . .-~ . 
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12.15 .. Labora tonium·• 
12.45 TV Tea·tr Prozy: Ersk"..ne 
Calrlwelł - „Jenny" 
H.35 ,.żyć'' - magazyn eko­
log .. 
15.QO „Polityka, politycy" 
15.30 Filmy o mil-06ei: „N·lekD­
chana" - fbkn pol. 
18.ł-5 „Flesz" - magazy.n muz. 
IT.IS Telee:li(.o.ress 
l'i.30 Telewizyjna Giełda Pl <r 
s eruki - „Prerniie i p~:emte.ry" 
18.30 „Btt<tik" 
U.Oil Dobranoc 
18.ro .. z kamera \\'śród zwiie­
r~t" ._ POC2'ita ŻOO 
u.so Wiadomąśc:i 
29.05 „Dawno te;mu na Dzik im 
Zachodzie" - iikn wł~o-a-
mei:y.lt. 
2!.łO $...DOr,t 
33.ot Tyd2'i.ert w paliityee - ko• 
mentu;je K. sz:i.·.:W-zie101·z 
23.10 ,.~~"!l·k Country - M.rą­

~o:wo '39'' 
Z3.50 Kin<> seooaej.J. : .,Nieb e:i:­
piec.z.n~ zabawy" - fiJn1 ang. 

PROGRAM II 
13.Zll „C7.a.s akademleiki" - l<a­
toliclki N\.bl·t Stow araysrzei1 A­
kadem.ł.ck'ic-b 
n.as .. W świecfo ctszy" - pro-
~am d1a ruic-sł. . 
u.20 Dla . rnło'dyoo wi'l:Lz~w: 
„ J edY'fbka w kóf.-u" - flkn 
ZISR.R 
15.~ M&łe kino: .,QukJmba -
wyspa !>:ZczęMiwa" - f i!l!Jn 
dok. 
15.55 Stu:dio ~11'\t 
16.40 Ga·leria ,.Dwójk.l" 
11.10 „ Ballada o drci!lze" 
18.00 P rcgram lokaln y 
18.311 .. Q.rdonaca" ~1) 
cer.t 

kon-

llJ.lO „ Alia i o mega" „ 
2, .00 .,N ie tyl!ko muzyka· 
.. ldeał sięgnął b ruiku" 
21.05 .. Muzytka i poiityka'' 
21.30 Panorama dnia , . 
21.45 s rebrn y jubiJeu sz M1ę­
dzyuDO>:etlnia·ncgo Chóru Akade­
mici~ie.go o 
22.~5 .,Zna.wu w Br.i<lesh ead 
(€) - ser.iaJ ang . 
23.40 Kome ntarz dnM 

- Myślę, że nie. Ja przynajmniej nie jestem mega­
lomanem. Nagrodę F eliksa otrzymał człowiek, który miał 
ponad osiemdziesiąt la.t... Wie pani, w sztuce trud'llo po­
równywać siebie z innymi. Owszem, byłoby mi miło 

gdybym dostał tę nagrodę, ale nic się przecież nie stalo. 
Wręcz przeciwnie: cieszyłem się, że pierwszego Feliksa 
otrzymał właśnie tamten starszy pan. 

- Czym jest dla Pana sukces? 

- P otwierdzeniem moje go myślenia, mojego stosunku 
)(~· ) 

CC -z 
w 
N -.... 
a:a 
N 

do świata, do ludzi. Jestem rad, gdy po drugiej stranie 
ekranu czy sceny są ludzie, którzy podobnie myślą. I m 
jest ich więcej, tym mniej czuję się samotny. 

- Pamiętam Pana świetną rolę w „Ziemi obiecanej" 
Wajdy. Czy to trot:hę nie paradoksalne, że cała wa.Jza 
trójka (Olbrychski, Selveryn, P szoniak) wiele lat po.tern 
wyemigrowała. do Francji? 

- T o nie była emigracja. Znaleźliśmy się w Paryżu, 

owszem. Teraz jednak Daniel częściej jest tutaj. Sewe­
ryn założył we Francji dom, ja kursuję między oboma 
k•rajami. To tailci przypadek, Urochę śmieszny. Zaws.ze 
się śmiejemy, że film wyprzedził życie. 

- Ostatnio jednak Pana coś przyciąga do Polski. 
- Może dlatego, że dzisiaj jest to zupełnie inny kraj? 

Poza tym mam tu rodzinę, przyjaciół, gram w teatrze 
i film-ie. I to nie pierwszy raz. Nigdy nie zerwałem kon­
taktu z krajem. A że ostatnio faktycznie bywam cz~­
ściej nad Wisłą? Przyciągnęło mnie to, co przyciąga 
wszystkich Polaków. Jest tu Romek Polański, Urs~ula 
Dudziak, Urbani,ak. Myślę, że to ta wyjątkowa sytuacja 
nie pozwala nam spać i spokojnie myśleć o Polsce„. 
Tam jest trudniej cieroieć, trudniej przeżywać. 

- A Jedaak cierpienie? 
- TAM człowiek cierpi; jeżeli n.ie może być TUTAJ 

ze wszystkimi lud~i, jeżeli nie może „na żywo" ućze­
stniezyć w tym, C() się · dzieje. 
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PtlOG R A:\1 I 
tG.2.; .. T e le-Top'" - ple bi scyt na 
najlc-pszy se.rial fab ulaP1y d la 
dzieci \V rns~ r . 
n.15 Telc<.:x oress 
11.30 . . Rapo r t" 
18.00 . . Trypt~ik B.ccki" (2) -
„Wi~c'l-d" - film do~ 
18.25 . . Rzccz.pos p o.lita samo -
rządna " 
18.45 W eekend w . ,Je dynce" 
19.00 Dob ra noc 
19.10 „Teraz" - t ygo<lni.k gos p . 
19.30 Wiadomości 
20.05 Akadc.mfa fi.knowa : .. An­
na Karetlina" - film USA 
21.45 Sport 
21.55 Oferty P egaza 
22.tS Spór o ju tro - Otwarte 
studio 
23.15 DT - Echa d<n '.a 
23.S.'i spór o jutro - Otw.:r te 
stud~o (c-d) 

PROGRAM Il 

17.30 „W.z.ro-.~owa llma przcbo· 
jów Marka Nicd7.wiecki€ go" 
18.60 Pt'og.ram lokalny 
18.3t „<> czym się mów.i" 
lll.3ł „Maciej P ietrzy!;; prez.en­
tuje" - prog:Ta..'II rozr. 
19.:łł •. Dookoła {IV1iiata" - „Pól­
. nocą na Dal.aS:I w schód" 
20.oe ~ Tele-<du:iewi'ł~ka" 
20.so .. Antyczny świat prof. 
K-t·awezuka'' 
21.a. Pa no-:i:ma dnia 

KONTAKlY 11 lutego 1990 

11.02.1990 
PROG R AM I 

7.00 W i ta my o s iód mej 
i .30 '.-lotow a n:a 
7.55 Tydzień 
s.oo K ino Telefe r ii : . . R lkk i 

Tikki T avi " - film ind yj~ko­
- radz. 
10.10 ,.Szkoła m istrzów" - Ra­
dOiił2W Piwo wa rs.1< i 
10.30 OT - Wiadomości 
10.25 „Artyści dla Rzeczypo­
si><>li tc j " - posts cri ptum 
lJ.25 .. Kra j za moiastem" 
11.55 Telewizyjny Konccrt ży­
czeń 
12.40 T eatr dla dzieci : Krysty­
na W odnicka - „Prze.dziwna 
opowieść o S tazyjce l Placy­
dzie"' 
13.35 S,portowa Niedziela 
U.25 „Swia,t umykający" 
prog•(am publ. kult. 
14.ł5 .,Pieprz 1 wanl:lia - Z 
\V'iatrem przez świat" - „Tam, 
gdzie rosną euka liptusy" 
t:l.35 „Panna dziedziezika" (36) 
IT.15 TeleeXlpl·ess 
17.38 •. Antena" 
11.Gt „Lc.1-.syk?Il po.hlkiej mwz:y­
ki rczryW'kowej" - !Tena San­
to.r 
11.45 M~azyn „Morze" 
11.ott Wieczory nka 
19.J• Wia-d•cxm<l6cl 
2ł.&5 .. De•ka;Wg, d:Diesięć" (O'St.) 
- I l'lm 'l'P 

2.1.18 „ 7 dni --:- S wia t" 
21.łO Sopo<rt 

.22.20 Filmy . Józefa 
cza 

PROGRAM n 
9,45 „Przeglą.d tygOdllla, 

niesl.) 
10.15 FiJl.m dła 
diziesięć" 
U.15, „ Peryskop" 
wojsk. 
11.45 .,JU1tro pon1ed'Ziale1t• 
12.20 Polska Klt"oniJka 
wa 
12.30 „ 100 pytań do .. . " 
13.10 Maciej Nieslolow.sltj 
hatuitą i z huimorem 
IJ.ts „P~lacy" - film c1Qi. 
H.15 K•il!lo famLlij.nc : 
('li) .,żołnie-rz I " 
- fllm ang. 
H.40 Pod·ró'.łe w czasie I 
strzeni 
15..JO „Pojechałem do ii 
ców" - rep. 
16.10 Bio.g.rafie: „ Burgesi 
H. Lawrensie" - al\!. 
d.Clk . 
11.10 Studio 8\pOrt 
11.30 „Bliżej !IWia.ta" 
U.OO „WywUidy Ire.ny 
dzic'' 
u.:.e Galeria „Dwó;tki" 
20.00 Stu:d!io Spo:rt 
21.00 Kawiarnia żant -
z o.o. - „ Ja<ka telewliz)il" 
21.30 Pa11oraana dnia 
21.45 Kawia:mia żart -
z o.o. - „ Jaka t e lewizja" 
22.15 .. Sto.l.:!ik u C ira" _ 
ang. 
23.05 .• AJka<iemia wie~· 
za.10 Komenta·rrz. d nia 

J.2,02.199& 

PROGRAM I 
U.a;; „ L UIZ" - program 
la tików 
17.15 TcleexiJress 
17.H .• G<Jrące lilnie" 
17.55 w~rówkii. dalekie i 
skie: „ W stromi: p 
- be!g. film dCik . 
1S.ł5 „10 minut" 
Is.oo Dobi"anoe 
19.10 „ W Se]mie l Se.nacie' 
19.36 W;iadorno!.'Ci 
20.05 Teabl' · TV: Nasza ' 
- G~b>riela Za.irol9k a -
c22woro" 
21.35 Spo!'f 
ZLł5 „Kont·rapunkl" -
!łram pub!. 
22.15 DT - Echa dnia 
22.:to XXXI Między.na 
FestL wa.l Muz:i.1!!i Jazzo 
„Jam Jamboree '99" 

PROGRAM 11 
11.30 An.tena „Dw ójki" 
najbi. tytiozleń 
17.45 „Ojczyzna - poisz 
18.00 Pro-gam ldkalny 
18.30 „ Zmagania o Polskę 
- .,Jasna przy>szłcść" -
seriał .dok. 
19.30 „życie muzyczne" 
20.00 .,Auto Moto Fa.n Kl 
29.40 .,Studio Hi-Fi" 
21.30 Pancxrama dni.a 
21.45 .,Heima.t" (S) 
RFN 
22.45 Komentarz dnia 

13.02.1990 

PROGRAl\1 1 

16.25 Dla dzieci: , .Tik-Td 
raz Kino Tika-Taka : „Di>' 
śct b yczl<a'' 
17.15 Teleexpire~s 
17.30 „ S pojrze,nia"' 
17.55 .,Klinika Zdrowego 
w:eka " 
18.15 P rcgram 
- „r;u:;,,sines" 
18.45 .. 10 m i nut" 
1v. o~ Dobranoc 
19.10 „Od A do Z " 
pub!. 
19.30 Wiadomości 
2'.15 „Ki r R oyal .- z i/ 
portera kron~ki to warZ)' 
(3) - ,.A plebs n :c nie 
- serial RFN 
21.15 Sool't , 
2t.ts .,Zaw sze po 21.00· 
22 ... 0;; ,,l{inomania" 
22.45 DT - Echa d n ia 

PROGRAM Jl 

17.JO „ Klub ludz i z pr 
ścią" 
18.0CI Prog,ram lokalny 
1s.:10 Modlit-Vlla wieczorJl1 

18.50 p .rogram pub:Hcy~t 
19.30 „KO'l cr.owy za \\·rot 
- mag. na·r.ci3Jl';:iki 

1 
( 

26.00 „ Non stop kO 0 
1 Konc&t T 'Pau" - fi]Jll 

21..oe w kr~u sz tuki : " 
fotograficy" - Je 
Sief f" - wł. seria1 dOS· 
21.lł Panorama dnia 
il.45 Studio im. Karola 
ltow.skiego: „Konłet:" ~ 
p&. 
!?.3t Komen:tarz dn ia 



at'' 
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KONTAKTY 
NTAKTóW" ,KO 

. pieniądze frędzel-
oie . t · . e maj~. Nie są ez 
~. 1 pew.nae t~liko chla­
nie wystarcz.aJa mi od 

laty do wypłaty. bo 
cież zarabiam sporo ty-
y. 

r{jbić ? Nagirrnnast)i.'<o-o . . 
am się już nieraz i za-
e wynik był taki sa:11· 
yci.alam w a~omparu~:­
cie tej sameJ melodu, 
estem niegospo.darna . 

os~ się do m.:ue .nie 
di.ać, bo to mepraw-

G<ly.by tak było, to za 
ją pensję kupił~bym 

0 jeden zagrarncz.ny 
erek i to wszystko. 
szyję sama ze star ego 

e sweterki też sama 
Po.nuję i dzieję,_ a y; 

hrti naprawdę ruc rue 
uję. Wszystko jest 

orzytane do końca : 
a krornec~ suchego 
ba i każdy p last erek 
tego boczku. J eszcze 
Ostatnio postanowiłam 

óbować czegoś nowego. 

zięlam wy.platę i od 
pięć dni urlopu. Nic 

"nie o ur lopie nie mó­
m. Każdego dnia w y ­
zilam z domu rano jak 
pracy i biegałam po 
pach. Zawsze wracałam 
rną torbą. Nie robiłam 
oów tylko polowałam i 
ywałam różne towary. 
dało mi się upolować 
sto z samochodu masło 
,ifine w cenie 1900 zło­

.za opakowanie (w 
pie po 2600), za mięso 

owe bez. kości (też z sa­
hodu) ,placilam 6 tysię­
za kilogram, a w skle­
z kością kosztuje pra-
lyle samo. Czego ja 

cze nie zdobyłam : '.kaszę 
zaną za tysiąc osiemset 
złotych, mąkę pszenną 

tysiąc sześćset (jest już 
trzy dwderoie), mąlkę 
niaczaną za niecałe 
tysiące (w innym skle­

widziałam już po cztery 
akiem). Nie będę wy­
iać porównywa1nych 
bo najłatwiej byłoby 

ić tabelę . Powiem tvJ­
i.e d? domu przytarga­
tam groch, musztardę; 

aron, olej, płatki, pusz­
z grcchem i mię.sem. 
ystkięgo oczywiście na­
~m więcej, na cały 
;,1ąc. albo i lepiej. Taka 
~1 gospodarna! A przy 
Jl trafiłam na tanie 
petki dla dzieci (ty lko 
700 .złotych, bo towar 

wyborem, ale są bez 
r), dresy za s-zesnascie 
topy w pierwszym ga~ 
. u za dwa i kostium 
ieJowy za dwa i pół ty­
a (podo'b.ny widziałam 

za ponad dziesięć) 
da~am jeszcze z dom~ 

YS!k'.e but€1.kd. Oczywi­
JUZ po nowych ce-

co, nie .iestem gospoder-
Taki miałaI'n opla-

Y urlop wypoczynk()Wy 

1 ~ kupuję tylko chleb 
e 0 · I C7.ekam! A niech 
do t~ 1.=el· . .ak. . 

. ~ i si · ieJ cho-
• rue starczy t . 
rn co zrobię. ' o... rue. 

RTA ABAKANOWICZ 
Łomża 

Nie wałczymy z 
olkohofizmem 

Znow u podrofał alkohol. 
Nawet wiem dlaczego: bo 
jest tr udna sytuac ja finan­
sowa państwa, bo wzrosły 
koszty p rodukcji, trans.por­
tu, lfredytów i ceny. surow­
ców. Wcześniej ceny alko­
holu wzrastały. tylko dlate­
go, że walczono z alkoho­
lizmem. Dziś chyba już 

nikt nie walczy z tą chc­
.robą, bo . nagle wcale się 

o tym nie mówi. I tak za­
wsze będzie pił t en, k to bę­
dzie chciał i chyba cen y nie 
mają i nigdy nie miały 

ża·dnego 2l!laczenia. Zrcsz.tą, 

co mnie to obcho<lzJ. 
Nie należę do grupy, 

k·tóra musi. Ale lubię m~cć 

w domu pr zynajmniej bu­
telkę wódki. Nie piję sam, 
zawsze chętnie poczęstuję 

gościa, który przyjdzie do 
mnie w o.dwi-edziny czy na 
zwykłe sąsie-dzkie pcga­
dus7.ki. Tak było za•w.sze. 

. Czy będzie ,tak nadal? 

Teraz ze ZigJ.·ozą patr.zę, że 

nie .stać minie będzie na·wet 
na to, żeby tę jedną bu­
telkę sobie ku.pić raz w 
m~ącu. S a m siebie zapy­
tuję, czy tak powinno być. 

· Al!kohol to n ie produkt 
pierwszej potrzeby, aie 
przy k ·ie lisz.ku łaiwiej się 

n<i.rzeka nawe-t na ceny . 

W związku z ostatnią 

po.dwyżką współczuję po­
trzebującym, a sobie życzę, 
by mnie tak zindeksowano, 
aby m i starczało choć na 
jedną butelkG w m;esią­

cu. 

CZYTELNIK Z LOMŻY 
(N>azwi;;..«:rn do wiadomości 

reda'kcjJ) 

No łasce NKWD 

Przeczytałem bro.szurę 

wyda111 ą .przez tygodnik . 
„Kontakty". W p~acy Sta­
nisława Jasińskiego „Prak­
tyczna lekcja geografii" 
znalazłem wspomnienia o 
sobie. 

Ze Stanisławem Jasil'J.­
skim roz.stalem siq 46 lat 
temu na t erenie IndH w 
obozie dla dz.ieci pol<Skich 
w Balachadi. Ja poz.ostałem 
w obozie do paźdŻ,ier.nika 
1946 r „ oo wyjechał do Ka­
raczi. 

iNalS'Za podróż rozpoczęła 

się 10 lu-tego 1940 roku. 
Mieszkaliśmy w Drozdowie. 
Matka była .nauczycielką, a 
ojciec leśniczym. Na .spako.­
wanie s.ię do tej długiej 

pockóży mieliśmy dwad"Ziie­
~cią minut. Zostąliśmy za­
wi~ieni nad ~zekę Peczorę. 
Mieszkaliśmy w barakach. 
Ojca zabrano do więzienia. 
Mat.ka chorowała na euk • 
nycę i kiedy :r:abra•kło jej 
~muliny, unarła. Po po­

g.r~.e l1aSZil •-dka, pa-

ni Jasińs.ka, zabrała mnie 
d o siebie. Miała troje dzie­
ci. Sta·nisław bym m oim 
rówieśnikiem. Wkrótce 
przyje,chał przed3tawkiel 
NKWD i z.a.brał mnie do 
ochrc;n!ki. P c1em byłem 

przekazywany z je-One.go 
m iejsca w drugie. aż tra­
fiłem do Archangielska. 
Tam zmie.niono mi imię 

i nazwisko. Miałem s-ię na­
zywać Da:-y-dow Aleksan­
d'e r Stiepanowicz. Dzieci 
wołały na mnie Lońka . 
W tym domu dziecka by­
łem jedynym Polakiem. Nie 
małem dobrze jqzy.ka ro­
syjskiego. J e<len z kolegów 
p owiedz.lal m i. abym za­
pomniał, że k·ic dy·ś byłem 

Po·la.kiem, bo S talin powie­
dział, .i.e Polski nie było. 

n ie ma i n.ie będzie. 

W październiku 1942 _ro­

ku z więzienia w W or kucie 
wyszedł mój ojciec. Był 

of icerem rezerwy, wiQc o­
trzymał skicr owa.nie do ar­
mii tworzonej przez S ikor­
skiego. Wrnz ze skiero'\va­
niem dostał zezwolenie na 
zabranie mnie z sierocińca. 

Wyjechaliśmy do Ta.szkien­
tu. Tam zachorowałem na 
tyfus i musiałem pójść do 
szpitala. Kiedy \.\·yzdrowia­
ł em, zostałem przewieziony 
d o Samarkandy. Byłem w 
poiskim sieroc~ńcu, który 
pr"zewożono do Indii. W 
czasie podróży o.;>iekowala 
się mną Hanka Or ­
donówna. Dojechaliśmy do 
Bom baju. Wszystkie d.z:ieci 

· chodziły do szkoły . Ze mną 
d o jedne j klasy ucZQs.zcz.ali: 
Mieczysław K ierkut, J an 
Bielecki, Henryk Hercog. 
Władysła\v K o::zcniewicz. 
Tadeusz Hercog. 

Przez cały czas pobytu 
w sierocińcu utrzymy-.;;a­
łem kontakt koresponden-

. cyjny z ojcem, który był 

w II Korpusie. W paźd·mer­

n iku 1946 roku przyszedł 

list od ojca z prośbą do 
m ojego kierownika, aby 
wysłał mnie do , Egiptu. 
P-0dróżowalem r azem z. an­
g;e~ski~ żołnierzami. W 
czas ie podróży d owiedzia­
i~m się, że ojciec znajduje 
s;ę we Włoszech, więc ra­
zem z wojskiem jechałem 

dn.lej_. 29 grudnia dotarli­
śmy do Nea.p.olu. Z ojcem 
•spo-tkal~m się w Rzymie, 31 
grudnia, na kilka godzin 
p rzed zakończeniem 1946 

coku. 

21 stycznia 1947 r. tran.s­
iportem kole jowym wyru­
szyliśmy do Polski. Podróż 
trwała tydz.ień. .Jechal:itmy 
przez Szwajcarię, Niemcy, 
Czechosłowację. 

Tak wygląd-ała moja pra­
wie siedmioletnia tułaczka . 
N:ie wiedziałem, ie ZYJe 
Sta!ililław Jasiński. Pcos:zę 
o jego adres. 

DAW'IiD L~I-IOSŁA W 
$winoujście 

OGŁOSZENIA DROBNE 
LEK . SPEC. ginekolog Lecn 

K oster..v;cz p1·zyjmuje w O si 'fo­
łęce. u1 Bogusławskiego 6 -
pO'llied©Hli;kL środy. piąt'kJ Hi-
18. WS2ysVk1e zabiegi w cal­
k"O"N'.M:ym Zllli'6Czulen.iu E x p:re­
sawe leczenie nadiżere!k. Za-

KANCELARIA PRAWNA 

kladainie gpLrał anty<koncep-
c y}ny>eh K-~ 

.,G Lilru!ex" Sp. z o .o Zam·lnów 
ul. Eiałoot<Y.!'ka 3'3/49 ' Lom­
ż>a ul. Gwa.rd.U Ludcwej 14. 
tel. 69-1>27 - O!feruje podm10-
tom gospodarczym dora dztwo 
z za.kresu prawa 6pólek {Z o.o. 
SA i joint ventures ), prawa 
pada~kowe@ i handlo-wego. 

ALARMY. Lom11a. 2&-33. 
K-<M-0 

ZAPISY na kurs ołynNa<nia 
d.J.:a cl!llieci, pr.r.yjm\tje basen 
przy LO w Lom~y uł. Berna-
00>.vJ.cza tel as~<>o. Uo{;ć miejsc 
~rani'CZC!rla K.-'IM4 

K-~łtl 

SPRZE DA::\1 1%p (lm. karo­
sel"Nl lmr!). Wicarlomość: Ł<Jm­
ża tel 69-79!. K--051 

PRZEDSIĘBIORSTWO „Opti­
m11;x" oieruJe pełną i;.unę 
wyr-0-bów clttiewla1rSkich od:liie-­
ży dżinsowej orąz ku: t ci i 
płaszcze /. kresz.u. Z apewnia­
my train.-;po-rt. Poznań. tt!il. 
łSl-934. 407- 14 K-<m-0 

NOWY SKLEP MEBLOWY w 
Ł-omży. ul. Slk-0:rskliego 123. 
tel. ~?6. Prorwa&i sprzeda~: 
zestawy .• AstTa". .Tria.z". 
!r01I1ooy .• I.Jffiea" i „AsłTa" 
kornipl-ety wypoczyJ!ike>we ka­
n a:py K-lllltl-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO .• Opti­
m <ix" zatrudni alk.wiizytarów 
hr.m.ży .ka:nfekcy jne j I dzie­
w ia•rSlk;ej Za;pewinliamy tran-

S PRZEDAM drl'i-.ilkft bUdO'\V· 
l'l'l'le (po a .:R·ów ). Wmruewsld. 
Miastkowo ul. Cendrowizna 4a. 

K -053 

Sil OXt. P o.znall , tcl. ~411-~. 
ł;;'7-14. "K-003-0 

SPRZEDA-"1 do ro11biórk~ 
nowe 2 szilrlar.nJe, 2®0 m kw. 
z całym komp;le'bnym wY~O­
~;em. WtiQclom-0~ć: War­
sza;wa tel. :Jó-111-97. 

I~UPNO-SPRZEDAż zamiia­
na-wyna.jem JOlkaJd m iesl'!ka[­
n:;,ch 1 · uży tikowych cl.211atek 
burlO'l.":lanych. artyitułów wy­
posażeruia w;nębl12!. Ofer\lijemy 
SJ)'I'z.edarż cementiu luzem. ce­
ny kanku.rencyjru!. Tytan" -
Lilmża. Ul. S t:iil"y ·•Rynek 3, 
tel. ł0-28. K-OIH 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
w Piątnicy k. Łomży, ul. Forteczna 3 

ogłasza 

przetarg nieograniczony 
na sprzedaż nw. pozycji: 

1. Samochód Żuk A0-6, blas:lak, 
nr rej. LOB 052 C, 
cena wywoławcza - 5 800 OOO zł, 

2. Samochód ~ysa 521, towos, 
nr rej. LOB 279 C, 
cena wywoławcza - 6 100 OOO zl, 

3. Samochód Star 29; skrzyniowy, 
nr rej. LOB 18'5 C, 

' cena wywoławcza· - 4 100 OOO zł, 
4. Samochód Star 29, ski-zyniowy , 

nr i·ej. LOB 290 C, 
cena wywoławcza - 4 800 OOO zł, 

5. Samochód Star 29, cysterna, 
nr rej. LOB 249 C, 
cena wywoławcza - 5 OOO OOO zł, 

6. Samochód Star 29, cysterna, 
nr rej. LOB 324 C, 
cena wywoławcza - 5 100 OOO zł, 

7. Samochód Stai· 28, cysterna, 
nr rej. LOB 244 C, 
cena wywoławcza - 6 500 OOO zł, 

8. Samochód Star 28, cysterna, 
nr rej. LOB 232 C, 
cena wywoławcza - 6 200 OOO zł, 

9. Samochód Star 218, cysterna, 
nr r ej. LOB 321 C, 
cena wywoławcza - 6 4'60 OOO zł, 

10. Przyezepa D-440 cysterna, 
nr rej. LOP 128 P, 
cena wywoławcza - 1 880 OOO zł, 

11 . Przyczepa D-~O skrzyniowa, 
nr re j. LOX 365 G, 
cena wywoławcza - 2 700 OOO zł, 

12. Beczka do w ywozu nieczystości o pojemności 
4500 1, 
cena wywoławcza - 1 806 OOO zł, 

13. Beczka z przyczepą do mleka o i>ojcmnośei 
3000 1, 
cena wywoławcza - 450 OOO zł, 

14. Silnik S-21 (Żuk) do naprawy, szt. 2, 
cena wywoławc~ - 1 050 OOO zł, 

15. Silniki S-530 (diesel) do naprawy, szt. 3, 
cena wywoławcza - 1 350 OOO zł, 

16. Domek turystyczny drewniany, 
eena wywoławcza - 3 OOO OOO zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 15 lutego 1990 r „ 
o godz. 11.00, w świetlicy OSMl Piątnica. 

Wadium w wysokości lO proc. należy wpłacić 
w kasie OSMI. najpóźniej do dnia przetargu. 
Sprzęt można oglądać na dwa dni przed przetar­
giem w godz. 7.00-15.00~ 

Zastrzegamy SQbie prawo do unieważnienia 
przetargu. K-41 

11 lutego 1990 KONTAKTY 
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ZARZĄD WOJEWÓDZKI LIGI OBRONY K·RAJU 
w Łomży 
OGŁASZA 

na sprzedaż niżej wymienionych samochodów: 
1. FSO 1500, NR REJ. LOD-813 P, rok produkcji 1984, 

cena· 11ywoławcza - 4 500 OOO zł, 

2. STAiR 2·9, NR SILNIKA 345-0il-44040, NR PODWOZIA 52772, rok 
produkcji 1976, 
cena wywoławcza - 1 600 OOO zł, 

oraz 

. na samochody: 

1. FIAT 1216P, INR REJ. LOD--661 P, rok produkcji 19184, 
cena wywoławcza - 2 125 OOO zł, 

~. STAR 29, NR SILNIKA 345-01-54631, NiR PODWOZIA G130W2, 
rok produkcji 11971, 
cena wywoławcza - 9()0 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 21 lutego 1990 r„ o godz. 10.00 w OSZK 
i POP LOK Zambrów, ul. Wojska Polskiego 47. 

Pojazdy można oglądać cztery dni przed przetargiem w ww. Ośrodku 
w godz. 8.00-15.00. 

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wysokości 

10 proc. ceny wywoławczej na konto Ośro<!ka, PKO Zambrów Nr 
45-610-547-132, co najmniej w przeddzień przetargu. 

W przypadku niedojścia do skutku I-go przetargu. II-gi przetarg od­
będzie się w dniu 7 marca 1990 r. o godz. 10.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K-31 

ZAKŁAD- ·OBSŁUGI URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 
. W ŁOMŻY 

P ZET RG RA ICZOl'~V 

na niżej wymienione samochody osobowe i silniki samochodowe. 

Przetarg odbędzie· się w dniu 15 lutego 1990 r„ o godz. 12.00 w Urzę­
dzi.e Wojewódzkim w Łomży, ul. Nowa 2, sala narad nr 4 (parter). · 

Wadium - 10· proc. ceny wywoławczej należy wpłacić na dzień przed 
przetargiem i w dniu przetargu do godz. 10.00 w kasie Biura Budżetowo­
-Gospodarczego Urzędu Wojewódzkiego w Łomży. 

SAMOCHODY OSOBOWE DO PRZETARGU: 
-

1. POLONEZ 1500 

2. POLONEZ 1500 
(nowe uzbrojone 
nadwozie) 

- rok produkcji - HJ183, 
- Nr silnika - 155971, 
- Nr podwozia - H44ł•84, 

· - cena wywoławcza - 13 OOO.OOO zł. 

- Nr podwozia - 32412'6, 
- Nr silnika - brak silnika, 
- cena wywoławcza - 15 OOO OOO zł. 

SILNIKI SAMOCHODOWE DO PRZETARGU: 

1. silnik samochodowy do Żuka typ S-211, bez osprzętu, używany 
- Nr 348533 - c-ena wywoławcza - 450 OOO zł. 

2. silnik samochodowy do Żuka typ S-21, bez osprzętu, używany 
- Nr 788194 ' - cena wywoławcza - 450 OOO zł. 

3. silnik samochodowy do Żuka typ S-21, bez osprzętu, używany · 
- Nr 305460 - cena wywoławcza - 45Q OOO zł. 

.4. silnik samochodowy efo Wołgi - Gaz 24, po naprawie głównej 
- Nr 451283 - cena wywoławcza - 1 200 OOO zł. 

Samochody osobowe, silniki samochodowe można oglądać przez trzy dni 
robocze poprzedzające przetarg w bazie transportu z.akładu w Łomży, 
przy ul. Armii Czerwonej 22. K-32 

11 lutego 1990 

PAŃSTWOWY OŚ'RODEK MA.SZY,~O'W} 
W ZAMBROWIE 

ogłasza 

na sprzedaż SAMOCHODU - WOŁGA 

rok produkcji 1978, ' 

CENA WYWOiA WCZA - 12 688 OOO zł. 

P.rzetarg odbędzie się w świetlicy 
15 lutego 1990 r ., o godz. 10.00. 

Przystępujący do przeta1·gu obowiązani 
wpłacić wadium w kasie w wysokości 10 p 
ceny wywoławczej do godz. 9.00 w dniu prz 
gu. 

W /w pojazd można oglądać w godz. 8.00-J 
w POM Zambrów. 

W przyPadku niedojścia do skutku I-go p 
ta.rgu, II-gi przetarg odbędzie się w dniu 19 ! 
go 1990 r„ o godz. 10.00. K. 

„ --

DOM TECHNIKA 

W ŁOMŻY 

ORGANIZUJE KURSY: 

- przygotowawcze na wyższe uczelnie 
fizyka), zapisy do 10 lutego, 

- przygotowawcze do egzaminu sprawdzającego k 
fikacje osób zajmujących się eksploatacją urz 
energetycznych i osób zatrudnionych przy ekspJ 
cji urządzeń energetycznych na stanowiskach ki 
nictwa i dozoru 

- komputerowe: język LOGO i TURBO PASCAL, 
- język angielski (dla dzieci i młodzieży), 
- BHP na stanowisku pracy. -

POSIADA DO WYN.AJĘCIA: 
- pomieszczenia biUr-Owe, 
- pomieszczenia na cele handlowo-usługo.we. 

OFERUJE USLUGI: 
- w zakresie projektowania w budownictwie, 
- prowadzenia n a dzorów inwestorskich, 
- opracowywanie ocen i opinii technicznych. 

INFORMACJA: tel. 41-29 

UWAGA 
Z dnie m 20.01.1990 r. 

P·RALNIA BIELIZINY BIAŁEJ 
w Lomży 

uil. N awo.grodJZJka 3 A, tel. 41-96 
wznowiła swoją działalność 

P1RZEDSIĘBIORSTWO „OPTIMAX" 

OFERUJE 
pełną gamę 

WYROBÓW DZIEWIARSKICH, 
ODZIEŻY DŻINSOWEJ ORAZ KURTKI 

I PŁASZCZE Z KRESZU. 
Zapewniamy transport. Poznań, tel, 481-904, 

- ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 22-418 

POLECA 
USŁUGI 

POŚREDNICTWA WIZOWEGO DO: 
- Belgii - Szwajcarii 
- Danii - Szwecji 
- Holandii - Turcji · 
- Izraela - US A 
- Kanady - Wielkiej Brytanii 
- RFN - Włoch 

ORAZ UBEZPIE-CZNIE „WARTA" 
Z ,APRASZAMY 

I 
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ELAX" Gra~ewo: 

8 02 _ „Czarownice z 
. i.ck" USA od l. 18; 

12
"0? .:_ „Żyj i pozwól 

. .:,ć~' USA od l. 15; 
Z.o , · ' 1 d 
2 _ ,,Meiwy", iPO"· o 

5. . 
WRZOS" Kolno: 8.02 -
' w.Jne zauroczenie", USA 
1 18 . 9-10.02-, „Trzech 
ów< franc. od 1. 15; 

12.02 - „Dom przy 
'!'Oil st.reet", USA . od 1. 

Lomża: 

3 stycznia br. został ' za­
rmany i tymczasowo a­
towany Grzegorz Z. 

:czyzna ów usilował ~ 
sić Zbigniewa H., pod 

źbą wysadzenia w ~o­
ibrze domru ~a.z z młe­

'clńcami, do zl>o7.endia w 
zinacz01I1ym mie:jocu k •No-

7000 dolarrów USA 5. 
o ul. u jęty zoota~ po.d-

s po<lejimowania Łu1pu. 
z.asa.d•Z.Ce pr.zy~o·towam~j 

funkcjonariuszy 

* ilicja ujęła także trzech 
wców włamania do· 
pu w Wojnach Kru­
. Złodzieje, pochodzący 
olic Warszawy, ukradli 
hol i kawę wart.ości 
In zl. Za czyn ten gfozi 

nie niższa· niż 5 lat 
wolności, 

wna oraz konfiskata 
nia. Prokurator rejono­
w Wysokiem Maz. za­

owaJ wobec zatł'zyma­
łt ~reszt tynl<:·.z.asowy. 

* 1mczasowo aresztowany 

7.02 - „Zó1.ada i ze!lIBta", 
chiń. od 1. 15 i „Sex te­
lt>fon", USA od 1. 18 .(z czy­
taną li.stą dfalo.g-O\Vą) ; 

KINA 
8-14.0:? - „Czaro.dziejski 
las", USA-ju·gosl. b o i 
,.Emmanuelle„, franc. c<l 1. 
18. 

„MILLENIUM'' Lomża : 
7- 11.02 - „Przes1uchanie", 
pol. od l. 18; 12- 13.02 

* 
28 stycznia br. K azimierz 

D . z Krajewa Łętowa wy­
szedł do obrządku inwen­
tarza. Znaleziono go wkrót­
ce wiszącego na sznurku 
nylonowym, przywiązanym 
do belki w stodole. Milicja 
wykluczyła dżialanie osób 
trzecich. P1·zyczyną samo­
bójstwa była prawdopo­
dobnie depresja psychiczna 
Kazimiel'za D. 

* Idący chodnikiem przy 
ul. Legionów w Lomży 

Z KRONIK 
MO · 

Franciszek B. wszedl nagle 
na jezdnię i został potrą­
cony przez „malucha", do­
znając rozcięćia twarzy 
wstrząsu mózgu. -

* ł równie-.i: Jarosław B. W wentycznych okolicz-
omiy, podejrzany () to, nościaeh potrącony został 
grudnia 1989 r. w oko- · Andrzej F. z Lomży. z 
restauracji „Kameral- ogólnymi obrażeni?mi 
uderzył no:l,em Andrze- przewieziono g-0 clo szpita­
., wskutek czego po- · · l-a. 

wdzony zmlłrł. 

* ręc:icnie majątlrnwe w 
'Okości 500 tys. zl zasto­

łomży1'lski prokul·a­
rejonowy wobec Józefa 

Zru:uzia i Andrzeja P. 
trolęki, podejrzanych o 
że 27 grudnia 1989 r. 
l'.dzewie Gozdach (gm. 

stkowo) włamali się do 
żu Czeslawa U. i za­
i silnik elektryczny 
tości oltoło 300 tys. zł. 

* Na ul. Wojska Polskiego 
w Grajewie rowerzysta Le­
on Ch. wjechał nagle pod 
poloneza. Ma złamaną kość 
piszczelową lewej nogi. 

* Nieznani sprawcy włamali 
się do sklepu spożywczego 
w Rajgrodzie, skąd wynie­
śli '74 paczki kakao, 20 kg 
kawy, 10 kg herbaty, 5_ kg 

sera salami, 6 kg cukier-
ków czekoladowych, 36 kg 

Wyrazy gł~bokiego współczucia 

kol. RYSZARDOWI PłĄTKOWI 

powodu zgonu 

OJCA 

składają : Drrekcja 
oraz współpracownicy 

WZTM w ~omiy 

- ,,Sza1o!l1y Megs·•, USA od I 
L 1~ ~ 

„W A RS" \\'ysoJ,ie M a.zo- ~ 
wieeklc) 7-8.02 - „Pry­
wa•tne śl:>.dztiwo'', pol. od 1. 
18; 9- 11.02 - „O;t;t.at111i ce­
sairz", an~. od 1. 15; 13.02 
- ,,Na s-rebrnym g.lohie", 
pol. od •I. 18. 

INFORMACJE I KULTURALNE 

„K OSMOS" Zambrów: 
7-8.02 - .. Żclmmy. rę;ką'', 
pol. od 1. 18; 9- 12.02 -
,,Willow•·, USA od 1. 12; 
13.02 - „Stan wew.nętrz­
ny". 

bombonierek „Operowe·· o­
raz dwa grzejniki. 

* Telewizor „Ametyst" i 
butlę gazową (11,5-litrowq) 
skradziono z mieszkania 
Marii ż. w Łomży. Złodziej 
dostał się do środka po 
uprzednim wyważeniu 
drzwi. 

* Patrol MO z RUSW w 
Zambrowie zatrzyma! Wie­
stawa P., który miał przy 
sobie dwie turystyczne bu­
tle gazowe z palnikami, za­
winięte w spodnie, oraz 
budzik i j edną paczkę her­
baty. Ustalono, że w nocy 
z 27 na 28 stycooia włamał 
się on do altanek Teresy K 

i Aliny B. Odzysłrnne 
przedmioty zwrócono wła­
ścicielkom, a Wiesława P ., 
notabene już w przeszlości 
karanego i nigd:<de nie pra­
cującego, osadztmo w a­
r eszcie do dyspozycji p ro­
kuratora rejon owego. 

* Posterunek . m ilicji w 
Piątnicy wszczął dochodze-

. nie w sprawie kradzieży 
maierialów budowlanvch 
{stal kształtowa, wapno, 
blacha ocynkowana oraz 
sztuczna wata) na s.zkod~ 
Kazimierza T., dokonanej z 
budowy w Eł'łbieeini.&. Je­
rzego . J . oyaz Mariana G., 
mieszkańców Pisza, przyła­
pano nil g.o.rącym uc.zy®u. 

* ~radziono motoi.·ynkę (nr 
rej. LOB 8965) Stefana O. 
z Lomży, zaparkowaną 
przed delikatesami przy pl. 
Kościuszki. 

* Natomiast z pai·kingu 
przy ul. Śniadeckiego w 
Łomiży „~ął" :Hat 126p , 
nr rej . LOM 8505. 

OGt,OSZENIA 
EKSPRESOWE 

SPRZEDAM s;imochó.d .Jele4!: 
a!5. Z WYWl'Grem p:lus przye-ze­
pę 8 T. Lomża, tel. llli--Oi. 

K-o68 
SPJtZED A.M. F:.a la J~, Lom­

ża tel. 68-058. 
K-!li9 

SPRZEDAM ~ (<l.o.w y). 
Łomż;a JlliOniUSll!ki ifl~, tel. 
86~. ' 

K-J~1 
ODSTĄPIĘ ud'lii.al w D rew­

bud Ball:Ji.:.'l.1. Rełl~>iizacJa Ili 
klw. ber. O~'lYill, tel. ~-Hl-Jł. 

K - 656 

, e Lom:i;yńscy plastycy i 
muzycy wspólnie z 
MDK-DśT i BWA zapra­
szają 9.02 o godz. 18.00 do 
galerii „Pod ai.'kadami". 
Odbędzie się tam aukcja 
dziel sztuki, z której cały 
dochód przeznaczony jest 
na Fundusz Daru Narodo­
wego. Na licytację będzie 
wystawionych ponad trzy-
dzieści prac łomżyńskich 

plastyków (m.in. grafiki, 
rysunki , akwarele, tkani­
ny). Atrakcją aukcji będą 
dwa rysunki JANA DOB­
KOWSKIEGO, artysty łom­
ży11skiego. który odnosi 

obecnie sukcesy w Stanach 
Zjednoczonych. Po aukcji 
będzie mo:i:na posłuchać 
standardów jazzowych w 

wykonaniu członków Lom­
żyńsk).ej Orkiestry Kame­
ralnej. 

* e Impreza z cyklu „Ar­
tyści dla Rzeczypospolitej" 
adibę.drLiie s.ię 23 hutego 
w sali Urzędu Wojewódz­
kiego. Rozpocznie się o 
godz. 15.00 aukcją prac pla­
styków łomżyńskichL sprze­
dażą cegiełek itp. u godz. 
17.00 odbędzie się wielki 
koncert, w którym wezmą 
udzial najlepsze zespoły za­
wodowe i amatorskie z wo­
jewództwa. Bilety po 5 tys. 
zł do nabycia w MDK-DST 

(tel. 4·9-flO i 20-93). całko­
wity dochód z impre-zy 
przekazany zostanie na 
Fundusz Daru Narodowe- · 
.go. 

* e Ośr()dki kultury w ~­
lym województwie przygo­
towały dla dzieci i młodzie­
i y cieka\ve propozycje ·u 
zimowe ferie. Zorganizowa­
no m.in. kul'sy tańca towa­
rzyskiego, projekcje :E.ilmów 
wideo oraz 2.ajęcia pla­
styczM i teatralne. Szcu­
gółowe informacje można 
uzyskać w ośrodkach, my 
podajemy najbardziej i.nt.e­
resujące oferty. 

LOMŻA. WOK za.pra;s;i.a 
na· wystawę twórczości 
łomżyńskich pl<!,styków ze 
zbiorów BWA. Wystawę 
moina oglądać do 20.02. 
br. 

BOGUTY PIANKI. GOK 
zaprasza 8.02. o godz. 13.00 
na otwarcie wystawy po­
konkursowej „Posłanie w 
XXI wiek". 10.02 o godz. 
18.00 wieczorek k9rnawało­
wy zakończy ferie 

GONIĄDZ. W tutejszym 
GOK-u odbędzie się kon­
kurs tańca disco .,- 9.02. 
o godz. 16.00. 

GRAJEWO. Pr,ze,z d r.va 
ąni (10 i 11.02) będzie moż­
na sprzedać i kupić płyty 
i kasety podczas giełdy 
zorganizowanej przez 
GOK. 

PRZYTULY. GOK za­
prasza dzieci na wycieczkę 
do lasu - 13.02-, • 17.02 

- na spotkanie z psycho­
logiem. 

SZCZUCZYN. 8.62 o 
godz. 11.00 rozpocznie się 
bal przebierańców. 

* e MDK w Olsztynie za­
prasza młodzież sr.tkół po­
nadpodstawowych do u­
działu w Jrnrmursie liwa­
dtim. 0rpmy,arorey prosżą 

• nadesłan.ie aie 1>ubliko­
wanych dotąd trzech wier­
lW3' lub jednego Uiworu 
prozatorskiego. Utwory na­
ler2y przesłat w 1rz.edl e­
~l:l sy~aey eh 
wybranym ~odłem. D<> prac 
nale2y do1ączyć kopertę o­
pałrzGną tym samym god­
łem 2 danymi • autor:zie 
(imię, nazwisko. dokładny 
adres gamjesekania). Prace 
Mleiy przesyła<! do ~.02 
pod adresem: MDK Oł­
~. ltił. Rodz.ietlficzów­
ny S, z dcipiskiern M łw­
pereie „Koniiru1"6 liieracld". 

BIAŁOSTOCKIE FABRYKI MEBLI 
Zakład Nr 2 w Łomży, ttl. Poznańska '° 

of er u ją do sprzedaży 
bezpośrednio w zakładzie 
następujące asortymenty mebli: 

- komplety wypoczynkowe ,,B.NNKA„ 
- kom plety wypoczynkowe „GRA.rND0 

meblościanki „OSKAR„ 
meblościanki „GRAND". 
pojedyncze meble ex portew.e. 

Oferujemy szeroki wybór kolorystyczny. 
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e Tytuł z „Trybuny Lu­
du'', „Jak .godn4e zamk:nąć 
rozc:Lział 1Pt. «P'.aPR»" · 

Nie lepiej zamknąć całą 
ksią:ikę? 

e Tytuł .z „Gaze.ty 
Współczesnej": „Będą do­
my z polsko-amerykań­
skich cegieł". 

Palska glina, w<>d'a ame­
rykańska? 

e Tygodruik „Solida,r-
ność": „Szeif misji amery-

Hi.hi-hit 

I. 
j" J \ \'V 

I I 
I . ' I 

ij \1: I 

Rys. „BOGOROD" 

• "'~-.:1f ~-~S-ti~"d~ a ~c:; ~ ~ -S.~~'=g~~'"':;;; "{1 :o ·.g 

kańskiej Clay:toin Yeitter po 
zapoznaniu się z progra­
mem ekonomiczmym rzą.du 

stwJer<iził: „ Wysłu·chaliśmy 
i W\SZys.tko, co mogliśmy 
zrobić, to było po·wie.dze.nie 
amen". 

Mowa 111ad trumną? 

8 Jeszcze jedna wJado­
mość z tamtego ś-wiata. 

Ogłoszenie z „Echa Krako­
wa": ,,Z powodu pilnego 
wyjazdu dewizowego od­
stąpię natychmiast miejsce 
w komunali11ym grobowcu 
za .złotówki". 

Czaisy mamy ciężkie, to 
fakt, ale żeby nieboszczyk 
też miusfał jechać w świa·t 

za cblebem? 

e Alojzy Jarguz, lbyły 
międ.zyinarodowy •s.ę d-z;ia 
piłkar5ki, obecnie delegat 
na XI Zjazd PZPR, na ła­
mach „Gaz.ety Współcze­
snej" stawia pytaiillie: „W 
czasach Gomułkii żyło się 
nie najgorzej, le.cz chciał­
bym wiedzieć, kto wywołał 

allltysemityzm i jaka była 
prawda o ' wydarzeniach w 
Gdańsku?" 

Jeśli pan sędzia rzeczy­
wiście dotąd tego nie wie, 
t·o sam sobie winie;p poka­
zać czerwoną kartkę. 

8 I jeszcze jeden, delegat 
111a XI Zjazd PZPR, Nor­
bert Tomaszewsk i, wyznaje 
w „Gazecie Współczesnej : 

„Większość członl{ÓW 
PZiPR to katolicy. Jestem 
katolik.iem, ale nieprakty­
kującym („.). IN.ie mogę się 

ipogod.z;ić z podpisywaniem 
Hs.ty obecności w kościo­
łach". 

A co z listą obecności na 
zebraniach partyjnych? 

e „Zyde Warszawy": 
,;W sto1icy uja.iwn.io1110 nie­
dawno tajny apartament 
mieszczący sJę pod trybuną 
honor01Wą na Placu Defi­
la1d. Lokal je.st świetnie 

utrzymany, czy1.5ty li bez 
przerwy ogrzewany. Apar-

KOZIOROŻEC (22 XIl-20 I): 
Tydzień 1aik tyd.zdeń. ani do­
bry, ani zły. we wtorek mo­
żliwe niespodziewane spotlka­
nie, które pociągnie za sobą 
powaime konsek.wencje. W 
nracy normalnie. w domu 
drobne niesnaski. których nie 
wolno Jednak lekceważyć. 
Przyia-zny Bai!'an. wredny 
W-0dnill<. Postaw na 19. Noś 
przv sobie klemot z diamen­
tem. 

tament ma przejąć Specja­
listyczna S.półdzielnia 

Gas.tronomiczma". 

Na specjalistyczną knaj­
pę dla specjalnych gości, 

wybitnie honorowych? 

G „Glos Szczeciński" : „W 
'firmol\vym skle.pie «Elegan­
cja Iia Liana» "'-'Y.Stawiono 
_na .sprzedaż średniej jako­
ści trampki f irmy Adidas 
za jedyne 920 tysięcy zło­

tych". 

O mamma , mia, porka 
mizeria, putana! 

e Liter.at Janusz Gło­

wacki p~sze w / „Gazec.ie 
Wylborczej": „Wraz Ż wie­
!k.iem ideologii odchodzi 
wielki temat (.„). Ciekaw 
jestem na iprzykład, z czego 
Pietrnak zrobi swój następ­
ny kabaret". 

A choćby z tego, że 

wreszcie jest u siebie w 
domu. 

aLe możesz go zepsuć n ie­
przem yślan:vmi działaniam·i. 
P rzystopuj tl'oche. W domu 
spokói. w sp rawach serca 
spory bałagan. Powi·nieneś to 
uporządkować, właśnie lerai, 
na.Hepiej we czwartek. Noś 
nrzv sobie przedmiocik z 
bursztynu Dobra liczba - 19 

WOD.NJK (21.1-20.11): Zd1ro­
wie postaw na pierwszym 
p!an•le! Wszystko inne odłóż 
na pO<t,em. to Je&t terarz abso­
lutnie na•:twM.nie.iszel o p ie­
niadze nie ma•rtw sie. Nie 
masz ich spec.1a>lnie dużo. ale 
na życie powi.lnno wystar­
czyć. Sympatyczny Kozioro­
żec. nie od.rzuca·1 jego po­
mocnej dł()IJli. Noś Pf'ZY so-
bie kasztan. · 

RYBY (21.11-26.111): Tydzień 

raczej n·iezbY't udany. W 
chwili woltrle1 od zaJeć prze­
myśl solYie własne postepo­
wanie. Jesteś chyba zbyt 
nerWO'WY i decyije pode.1mu-
1esz bez UPTzedniego zastano­
wienia sie nad meritum 
sp.rawy. Brzmi to trochę za­
wile. ale z pewnościa w iesz. 
o co chod21. Sprawy serea w 
UŚJJ'leniu. iedina'k Już n ieba­
wem„. Noś przy sobie 

przedmiot z miedzi. 

I nie baw sie w drobdazgl. 
Zdrowie ni,. na.1lepsze. zresz­
tą z Twojej wlasne.j wlnY. W 
domu clsza. oamieta1 jednak. 
że nic nie jest dane raz na 
za,wsze. SzcześHwa cyfra - 4. 
Za.1tra1 w któraś z gier llcz­
bowvch. 

RAK (22.V-22.VII): Pozor­
nv przypływ dobrej formy. 
która może sie jednak &koń­
czyć nawet wcześn.ie1. n iż sie · 
rzeczywiście zacznie. Zatem 
nie planuj w tym tygodniu 
:t.~dnvch noważnieJszych dz,a­
łań. Dotyczy to przede wszy­
stl<im pracy, ale nie tylko. 
W domu dobra i orzyiazna 
atmoSfera Finanse w normie. 
nieco gorzej ze zdrowiem. 
Przy1azmy strzelec. wredny 
Ba.ran. 

LEW (23.VII-22.VIII): Możli­
we powame zmiany w żvciu 
osobistym lub zawodowym, 
tvlko czy aby sa to zmiany 
n;i lepsze? zastanów sie nad 
t ym poważnde i nie postępu; 

nierozważnie! W domu cisza 
orzed burza. w pracy klopo­
( y :z.wiazan,,. z jaijtirniś zada­
niami. które chyba przerasta­
ia Two1e morżliwosci. Na 
szczcścle zdrowie dobre. choi: 
ma·sz jakieś drobne dolegli­
wości. Noś przy sobie sre­
.orną monetę. Przyjazny Rak. 

BARAN (21.lII-20.IV): 01. 
niedobrze. niedobrze! Nie oo­
wlnieneś tego robić. Pożytek 
żaden, same szkody. W pra­
cy nie na•Jlepsza sytuacja. 
Jak·leś intrygi . drobne a głu­
p awe utarc7lld. Okaż wyższość 

BYK (21.IV-21.VI: Je~teś 
bardzo zmeczony Jeśli mo­
żesz. weź kilka dn i urlopu 
i wyjedź gdzieś, albo przy­
na 1mniei zaszyj sie w domu 
i nie przyimuj żadnych ocl­
wiedzin. MuS'isz oderwać sle 
choć na chwilę od pracy. 
Rozejrzy j sie też uwa12:me 
wokół siebie - ktoś dobrze 
Ol ŻV'CZY. Zdirowle w normie. 
finanse słabe. lecz nie bez­
nadziejne. Dobry kolor -
_granat. 
BLIŻNIĘTA (22.V-21.VI): Ty­
dzień zapowiada sie świetnie, 

~ 

PANNA (23.VIII-22.IX): Cie­
mne chmurv zbiera.la sje nad 
Toba . Ktoś niezbyt C.l przy­
clwhw d·ołki koo.ie i... sam 
w nie. niestet:v. nie \vpadnie. 
Chyba że okażesz sie rna.. 
drzejszy od niego - przemy~l 

. J 

FU TRYNIA 
Z WIERSZYKIEM 

Wezwanie 
Proletariusze wszystkich 

krajów 
Łączmy się, aby skruszyć 
Totalitarnych władz 

zwyczaje 
I ;Jniewolenie duszy ' 

Bierzmy w swe ręce 
spracowane 

Los nasz i naszych dzieci 
Z wiarą, że slońce wschodzi 

ranem 
Wolnością nam' zaświeci! 

Niech się nasz apel 
rozprzest1·zeni 

W krąg po sklóconym · 
świecie 

Niechaj ut1·wala się w 
zdarzeniach 

Pamiętnych przez stulecia 

Ten zaś, kto chroni 
system stary 

I myśl swobodną dlawi 
Niech ma świadomość, że 

że od kary 
Nikt go już nie wybawi. 

KAROL F. MRÓZ 

to sobie dokładnie. W dornu. 
na szczeście. zgoda i spokó.1. 
Zdro•wie też dobre i finanse 
mnie1 niż zawsze ma:rne. L icz 
na Bliźniaka, wYstrze.ga1! sie 
jak ognia Skorpiona! 

WAGA (23.IX-22.X): Jakieś 
dziwne roszady personalne, 
w wyn iku których może6z 
wvrosnać. ale też i spaść w 
na1niższe regiony. Nie daj sie 
zwariować I nle bierz udzia­
łu w tym szachrajstwie. W 
domu watne wyda•rzienie. nie­
zbyt zreszta wesołe. Zd,r<l'Wie 
takie sobie, finanse też nie 
na1lepsze. Noś przy soble 
złoty łańcuszek. Dobry kolor 
- zielOłlly. 

SKORPION (23.X-21.XI): E­
mocionu 1acy tydzień. chociaż 
te emocie mo.iia sie dltarzać 
niezbyt "\V'eSOl-e. Pamietad je­
dnak. że wsz:vstko zależy wy­
Jacznie od Ciebie. W domu 
n'epóko.1e zwiazane z TWo.ia 
uraca. w pracy natomdast 
kłot>otv Pr!ZYilliesione z domu. 
Serce też zwichrowane za 
sprawa osoby. o które1 daw­
no Ju>. zapomniałeś . Przyjaiz­
n v baran. trzyma1 z nim szta­
me. WV!'trze,gaj sie Wodni'ka. 
STRZELEC (23.Xl--ll.XII): 

Dobra por a na zakończenie 
spraw. które ciag.niesz od 
dłuższe..e?:o czasu. W pracy 
iakie.<; zamieszanie. może a­
wans? W domu wYdarzenle 
s0-0rej wa1Ji!i. z którego beda 
iakieś n iespodz.iewane pl:e-nią ­
dze. Spral\\fv serca w za5toiu. 
ule illi niedługo wyda;:zy sie 
<'OŚ zupełnie szol;u 1acego. ZJi. 
!.'rai w któraś z gier li.c.zbo­
wych. P ostaw na 37, 

POUCZE~~~E 
Nie jest się takim, jak o sobie myśflmy, ale 

takim, jakie jest miejsce. w którym się jest. 
. I 
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POZIOMO: 1) :pole nie u­
prawiane przez dłuższy czas, 
G) Imię męskie, 7) tytułowy 
bohater Gajdara, 8) koń ma­
ści dereszowateJ, 9) ściska lub 
informuje, 12) nogi zająca, 15) 
błyszczą w buzi dziecka, 16) 
słodycz na patyku, 17) ptak 
łowny z rodziny kurowatych, 
18) budynek gospodarczy. 

PIONOWO: 1) matecznik, !) 
stolica naszego województwa, 
3) osłona przed ciosem prze-

Zofia Nałkowska 

NAGRODY 
:'Ir torba 

* żelazko * ksiąiki 
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ciwnika, f) warr:ywo - symbol 
letniego sezonu, 5} niemowlak, 
10) potok, struga, 11) koń cięż­
ki, zimnokrwisty, 12) skok a­
krobatyczny, 13) k arciane 21, 
H)) rozżarzona cząstka plo­
uącego ciała. (HCL) 

Wśród CŻytelnikó)", którzy 
w ciągu JO dni nadeślą pra­
widłowo rozwiązanie, rozlosu­
jemy nagrody ufundowane 
przez Społeczne Stowarzysze­
nie Prasoznawcze „Stopka", 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWl<I Z NR. 2189 

POZIOMO: wagon, wędrówka, „Zetor", azotan, kantyna, ma­
tura, kaczka, działka, mrówka, zapas, kaszkiet, cisza. PIONO­
WO: sędzi.a, Brytania, świnka, · wazon, getry, nirwana, tęczów­
ka, mędrzec. kamasz, Kukler, Impas, łuska. 

Nagrody wylosowali: STANISŁAW CHMIELEWSKI z Nowo­
grodu (ltsiążkę), FILOMENA ŁUKASIEWICZ z Zambrowa (ksią­
żkę), EUGENIUSZ MICHALSKI z Zambrowa (plecak), TA­
DEUSZ MOCZULSKI z Łomży (książkę), MIECZYSŁA w SLA­
BI~SKI z Goniądza (żelazko). 
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